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EPOKA PIŁSUDSKIEGO 


Pan premier Slawek, żegnając 
się z członkami izb parlamentar- 
nych wobec rozwiązania Sejmu 
i Senatu, wygłosił na przyjęciu 
w Prezydjum Rady Ministrów do- 
miosłą mowę polityczną, w której 
omówił aktualne zagadnienia pań- 
stwawe na tle śmierci Wodza Na- 
rodu i Qica Ojczyzny — Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego oraz spre- 
cyzował wytyczne, któremi obec- 
nie będzie kierowała się pań- 
stwowa polityka w Polsce. 

Czytelnicy znają mowę premje- 
ra Sławka z gazet, podajemy 'ją 
jednak i w miesięczniku w tem 
przekonaniu, że aktualność tego 
rodzaju enuncjacyj nie dniami 
trwa i nie tygodniami, a całemi 
latami i że pismu organizacji, bia- 
rącej udział w pracy państwowej 
i w budowaniu nowej rzeczywi- 
staści, nie wolno tak ważnych 
i decydujących zjawisk politycz- 
nych, jak zasadnicze wystąpienia 
czołowych mężów stanu, opusz- 
czać, Kryterjami temi będziemy 
kierowali się również na przy- 
szłość i pragnęlibyśmy, by Czy- 
telnicy to słanowisko nasze ro- 
zumiel. 

Qto 
Sławka: 

„Szanowne Panie i Panowie! 


Zakończyliśmy niezbędne prace 
ustawodawcze, związane z nową 
Konstytucją. W jesieni kończy 
się ustawowo kadencja obu Izb. 
Należy więc przypuszczać, że 
w obecnym zespole już się dla 
prac ustawodawczych nie zbie- 
rzemy. 

To też pozwolilem sobie prosić 
Państwa o łaskawe przybycie, 
abyśmy mogli myślą wspólną 


wielka mowa premiera 


zwrócić się ku naszym przeży- 
ciom, zestawić wyniki naszych 
usiłowań, spróbować określić rolę 
Bloku na tle epoki historycznej 
z osobą Piłsudskiego związanej. 


Ludzie Piłsudskiego 


Epoka Piłsudskiego, to długi 
okres budowania siły w narodzie 
pozbawionym państwa, pozbawia- 
nym własnej administracji, po- 
zbawionym broni, a co najważ- 
niejsze — z połamaną wiarą we 
własne siły i w ogromnej swej 
większości pogodzanym z losem. 


Nie będę rozstrząsał, dlaczego 
tak było. Może to pogodzenie się 
z łosem wynikało z ciężkiej bez- 
nadziejności ówczesnego nołoże- 
nia. Kto wie — może nawet póź- 
niejsi żołnierze Piłsudskiego, gdy- 
by się z Nim i ze stwarzaną przez 
Niego organizacją nie zetknęli — 
teżby nie umieli zdobyć się na 
czym. Możeby — jak ien Nekan* 
da Trepka z „Popiałów* Żerom- 
sego — w szarpaniu się bezpło- 
dnem próbowali zaszyć się w za- 
madły kąt, tylko prywatną osabi- 
stą godność od ciasów chroniąc. 
Może dla nich największym, nai- 
bardziej szczęśliwym przypadkiem 
ich życia było to, że jakiemiś dro- 
gami los ich zaprowadził ku za- 
wiązkowi walki, organizowanej 
przez Piłsudskiego. Tam w każ- 
dym odbywał sę cud odrodzenia 
poczucia osobistej wolności, cud 
wyzwolenia godności i i dumy. Mex 
go ani kraty więzień, ani naj 
sze przeżycia pozbawić już 
mogły. 


Na tych pierwiastkach budował 
Piłsudski ośrodki czynu, wydoby- 


nie 


wał ludzi z otaczającej atmosfery 
bezwładnej rezygnacji, dawał im 
radość walki. 

Jakże potężnym był ten Ćzło* 
wiek, skora mógł rozpalać w du- 
szach wiarę w zwycięstwo, wiarę 
mocniejszą ponad rachunek sił, 


ponad własną, materialną bez- 
bronność. 
Nie sądźmy, że to narastanie 


sił, przez Piłsudskiego gromadzo- 
nych, odbywało się bez przesz- 
kód, w jakimś równym, chociaż- 
by powolnym rozwoju. To tak 
może się wydawać, gdy się dziś 
już, z perspektywy historycznej, 
obserwuje okresy ówczesnych 
poruszeń masowych. To były 
fragmenty walki. Stanowiły one 
raczej wyładowanie wzburzenia, 
ale nie dawały prawie żadnego 
miernika istotnej siły, zdolnej do 
stoczenia walki z liczebną i ma- 
terjalną przewagą zaborczą. Pa- 
między temi wybuchami były 
długie lata ciągłych klęsk i niepa- 
wodzeń. Jako zjawisko stałe wy- 
stępowała nie jakaś groźba prze- 
śladowań, ale powtarzające się co 
jakiś czas rozbijanie tych zawiąz- 
ków organizacyjnych, które 
z wielkim mozołem zostały skle- 
jone. Występuje tu jednak inne j 
szcze znamienne zjawisko, o sile 
stanowiące. Ci, którzy w walce 
wolnymi się poczuli, do szeregu 
walczących już stale powracać 
będą. W tych tylko zawiązkach 
liczebnie znikomych odbywała 
się praca, by siły do walki z na- 
jeźdźcami przysposobić. 1 tylka 
one woinę zaborcom wypowie- 
działy. 


Cały naród był poza nimi, in- 
nym ulegał wpływom i dzięki 
tym wpływom oszukiwał siebie, 
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że poprzez dorobek materialny, 
poprzez proces bogacenia się. 
wytworzy dla siebie znośniejsze 
warunki bytowania. Wierzył, że 
można uniknąć zbrojnega starcia 
sił nie rezygnując z własnej i na- 
rodu godności. 

Epoka Piłsudskiego, to epoka 
rzucanych pod Jego zwierzchnic- 
iwem małych zespołów do walki 
z' przytłaczającemi siłami prze- 
ciwnika. Niech miarą będzie kom- 
panja kadrowa a później źle u- 
zbrojony pułk l-y, prowadzony 
przez Niego na arenę wojny, 
w której zmagały się z sobą mi- 
lionowe armie państw walczą- 


cych. Ten jeden pułk, a później 
brygada — to miara sił, jakiemi 
Piłsudski dysponował, miara — 


w zestawieniu z siłami przeciw- 
nika, miara — wyrażająca rów- 
nież własnego narodu poparcie. 

Gdy pierwsze szeregi Piłsud- 
skiego w imieniu Polski w wojnę 
wkroczyły, to w społeczeństwie 
zamąconem polityczną spekula- 
cią, poszukującą wśród możnych 
łaskawych protektorów dla spra- 
wy polskiej — czyniono wszyst- 
ko, by zjednoczeniu sił przeszka- 
dzać. Partyjne i orientacyjne za- 
cietrzewienia wzmagały uczucia 
nienawiści, którą Piłsudskiego 
i Jego pracę otoczono, a natęże- 
nie jej było silniejsze, niż to co 
się w Polsce działo. Przetrwała 
oma poprzez lata wojny, by w od- 
rodzonem państwie wszystko co 
ciemne, głupie i złe przeciwko 
Niemu ustawiać, by dla swej ma- 
tości w wolnej Polsce ponad mia- 
rę duże miejsce zrobić. 


Wewnętrzni i zewnę- 
trzniwrogowie pafi- 
stwa 


Lzy mógł Piłsudski przyszłe 
losy Polski zdać w ręce tych, 
którzy nigdy we własne siły na- 
rodu nie wierzyli i którzy go do 
walki o wyzwolenie organizować 
nawet nie próbowali? 

Dokoła Piłsudskiego zaczynają 
się gromadzić stopniowo ci 
wszyscy, — albo prawie wszy- 
scy, — którzy pragnęli w dniach 
przełomu dziejowego własne ra- 
mię do walki o Polskę uzbroić 
i którzy — pomimo oddziaływa- 
nia na nich przeróżnych czynni- 
ków politycznych — to swoje 
ramię zbrojne pod rozkazy Pił- 
sudskiego oddali. 

Użył On ich na krańcach odra- 
dzającego się państwa, tam gdzie 
była wojna — wojna ciężka, 
w której sił nie mieliśmy zadużo. 
Nie mógł tych ludzi z frontu ze- 
wnętrznego wtedy przestawiać 


na wewnętrzny front walki. Front 
zewnętrzny stanowił o bycie 
państwa. To też na wewnętrznym 
organizowali się swobodnie prze- 
dewszystkiem ci, którzy dla sie- 
hie wpływy i znaczenie w odra- 
dzającem się państwie zawaro- 
wać pragnęli. Inny gatunek ludzi, 
troska o państwo mniejszą w nich 
adgrywała rolę, niż chęć urzą- 
dzenia w niem siebie. Ten gatu- 
nek ludzi opanował swemi sprę- 
żynkami aparat administracji pań- 
stwa, instytucje państwowe, sa- 
morząd. Rozbudował sabie orga- 
nizacje polityczne w kraju a za 
ich pomocą opanował izby usta- 
wodawcze. Zdobyte dla siebie 
znaczenie w państwie zabezpie- 
czył w konstytucji. 

I wkrótce można było dostrzec 
objawy wyraźnego zbliżenia się 
polityków sejmowych tych, któ- 
rzy oddawna jawną walkę prze- 
ciw Piłsudskiemu prowadzili, 
z tymi, którzy rolę jego zwolenni- 
ków, aż po rok 1928 symulować 
umieli. Przypomnijmy sobie, jak 
ci jego „zwolennicy“ najpierw 
w ogromnej swej większości bez 
protestu, jako rzecz naturalną 
przeżyli odejście Piłsudskiego 
w zacisze Sulejówka, później nie- 
spełna w dwa lata po przewrocie 
majowym, ujrzeliśmy ich ze zna- 
nymi z nienawiści do Niego wro- 
gami we wspólnym przeciw Nie- 
mu froncie. 


Cóż ich łączyło? Troską ich 
było nie państwo, celem głów- 
nym była partja. Łączyły ich 


wspomnienia  obalonych przez 
przewrót majowy rządów seimo- 
wych, obałonego wpływu na ob- 
sadzanie tek _ ministerialnych, 
wspommien'a obalonei możności 
uczynienia z przydzielonego da- 
nej partji resortu terenu dla pa- 
sad, koncesji i świadczeń wszela- 
kich na rzecz partii i partyjnych 
zwolenników. 


Po przewrocie 
majowy m 


Przed Piłsudskim stanęły po 
przewrocie majowym olbrzymie 
zadania—wojsko, w którem trze- 
ba było całą pracę inaczej uło- 
żyć, by do roli obrony państwa 
mogło być przygotowane. Polity- 
ka zagraniczna, w której stanowi- 
sko Polski do większego należało 
podnieść znaczenia. Rząd i admi- 
nistracja państwa, które należało 
do służenia państwu, a nie par- 
tjom ustawić i wreszcie — uzdro- 
wienie obyczajów sejmowych, 
przepracowanie konstytucji, da 
czego uchwały izb ustawodaw- 
czych były potrzebne. 


Pamiętamy wszyscy w jakim 
stopniu zarówno opinia spole- 
czeństwa, jak i zastraszone prze- 
wrotem partje hyły gotowe da 
przyjęcia takich form  ustrojo- 
wych, któreby Piłsudski włas- 
nym nakazem rzucić zechciał. Tę 
drogę wprowadzenia zmian kon- 
stytucjj On jednak odsunął. 
Chciał przerobić nietylko zmianę 
artykułów konstytucji, ale i zmia- 
nę samej metody pracy politycz- 
nej. Chciał, by na tej drodze roz- 
winięte i wprowadzone zostały 
do wpływu na życie te wartości, 
które obywatele z państwem ze- 
spalają i ze służby dla jego wiel- 
kości zaszezytną misję czynią. 


Bezpartyjny Blok 


Ten odcinek prac państwowych 
przypadł B]okowi. 

Przygotowania wstępne, roz- 
ważania, na jakich elementach 
pracę tę można oprzeć, trwały do 
końca ówczesnej kadencji sejmo- 
wej — do grudnia r. 1927. Dopie- 
ro w okresie wyborów plan zo- 
stał ujawniony. Odbiegał on bar- 
dzo daleko od przyjętych i utrwa- 
lonych przez poprzednią prakty- 
kę założeń i metod działania. Za- 
miast walki pomiędzy klasami 
czy partjami stawiał on zasadę 
porozumienia, koordynacji, współ- 
działania i zblokowania ludzi 
w pracy na rzecz państwa. Zblo- 
kowanie nie partyi, a ludzi, któ- 
rzyby do takiej pracy stanąć byli 
gotowi. 

Pamiętamy dobrze do jakiego 
stopnia wśród wielu z nas ta no- 
wa forma organizacji politycznej 
budziła zdumienie i niewiarę. 
Dawne metody myślenia, myśle- 
nia partyjnego, tak głęboko były 
zakorzenione, że — możemy to 
dziś sobie otwarcie powiedzieć —- 
wielu z pośród nas przystępowa- 
ło do Bloku, raczej z poczucia po- 
słuchu w stosunku do Piłsudskie- 
go niż ze zrozumienia istoty Sa- 
mego Bloku. Pozwólmy sobie na 
pełną szczerość i przyznajmy się 
do tego, że i w naszym Klubie na- 
łogi myślenia kategoriami pattyj- 
nemi do dziś wśród niektórych 
się utrzymały. Te nałogi myśle- 
nia okazują się niekiedy silniejsz. 
od gotowości posłuchu dla wy- 
raźnych nawet nakazów, dawa- 
nych przez Komendanta. Ósmy 
rok trwa działalność Bloku, a o- 
kazuje się, że czas ten był jeszcze 
za krótki, aby wszyscy mogli doj- 
rzeć i zrozumieć, że Polska na in- 
ne drogi rozwojowe wkracza. 


Wróćmy jednak myślami ku 
początkowi kolejnych rzeczy, któ- 
re przez Blok podjęte zostały. 
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A więc najpierw: powiedzieliś- 
tny sobie, że nie zamykamy oczu 
na istnienie w społeczeństwie róż- 
norodnych, niekiedy bardzo prze- 
ciwstawnych sobie interesów, że 
ścierać się z sobą muszą, że nata- 
miast winniśmy postawić sobie 
pytanie ku czemu owo Ścieranie 
się rozbieżnych tendencji ma pro- 
wadzić: czy ku walce słownej, ku 
groźnym frazesom agitacyjnym, 
by w oczach swoich wyborców 
za ich obrońców uchodzić, czy 
też ku wynajdywaniu realnych 
możliwości załatwienia proble- 
mów, stawianych przez życie? 

Odpowiedzieliśmy sobie, że o- 
wo Ścieranie się rozbieżnych in- 
teresów nie powinno przyjmować 
form szkodliwych dla państwa, że 
szkodliwem byłoby pogłębianie 
wewnetrznych walk, jak i zwią- 
zane z niem zahamowanie biegu 
tych spraw, które na nasze roz- 
strzygnięcia oczekiwały. Niech 
więc te rozbieżności ścierają się 
wewnątrz Bloku. Dalej uznaliś- 
my za rzecz stojącą poniżej na- 
szej godności ubieganie się 
o względy wyborców na drodze 
ich oszukiwania. Uważaliśmy ba- 
wiem, że wszelkie reklamowanie 
swoich dobrych chęci i głoszenie 
obietnic, których urzeczywistnie- 
nie nie w słowach, ale w życi 
w zestawieniu z realnemi moż 
wościami, nie jest wykonalne — 
jest oszukańczą demagogią. 


Skład Bloku, w którym się 
znajdowali ludzie, reprezentujący 
wszystkie przeciwieństwa spo- 
leczne, dał nam możność rozwa- 
żania rzeczy każdej przy wspól- 
nym stole obrad po wysłucha- 
niu wielostronnych  naświetleń, 
W wyniku dochodziliśmy do po- 
stanowień, które sprawę zała- 
twiały. I nie narażaliśmy się na 
śmieszność jednobokich rezolu- 
cyj, z których w realnem życiu 
nic a nic wyniknąć nie może. Re- 
zoltcje —to przecież taka śmiesz- 
na forma wyrażania swoich dob- 
rych chęci, bez zadawania sobie 
trudu myślenia czy to na bieg 
rzeczywistości reałnie oddziałać 
może. 


Powaga słowa 


Skierowując naszą uwagę ku 
zagadnieniom konkretnym, któ- 
rych rozważanie i przesądzenie 
nam przypadało, wytężaliśmy na- 
szą myśl na rozumienie samego 
zagadnienia i skutków naszych 
rozstrzygnięć dla poszczególnych 
grup czy warstw społecznych. 
Chodziło nam o skutki, a nie o ro- 
bienie sobie sztucznej popularno- 
ści. Nie pragnęliśmy stawać przed 


społeczeństwem z reklamowa- 
niem siebie czy swoich dobrych 
chęci Rozumieliśmy, że mówie- 
nie prawdy, chociażby niemiłej 
iest bardziej godną formą stosun- 
ku człowieka da człowieka, 
a więc i posła do wyborcy. Pod- 
nieśliśmy w ten sposób wagę mó- 
wionego słowa, a jednocześnie 
poczucie własnej odpowiedzialno- 
ści za te, co głosimy. 


Postanowiliśmy wykorzenić o- 
wą nieodpowiedziałność, cechują- 
cą Sejm i posłów, nietylko w ich 
pracy politycznej ale i w bezkar- 
ności za występki. Postanowi- 
liśmy mocą uchwały Klubu, je- 
szcze w Sejmie poprzednim, nie 
zasłaniać siebie przywilejem nie- 
tykalności. Dotrzymałiśmy tego. 
Po zdobyciu większości w Sej- 
bie obecnym wydawaliśmy 
wszystkich zarówno posłów in- 
nych kłubów, jak i posłów blo- 
kowych, skoro tylko Sąd Rzpli- 
tej tego zażądał. Nie pokry- 
waliśmy popełnianych występ- 
ków, bądź czynów z godnością 
poselską nie ficujących. Wyklu- 
czaliśmy z naszych szeregów. 
Sąd Klubowy należycie swoją ro- 
lę spełniał. Rozumiał on tak jak 
rozumiał to i Blok, że znalezienie 
się w obozie człowieka nieodpo- 
wiedniego może być skutkiem 
pomyłki, ale pokrywanie jego 
przewinień byłoby frymarcze- 
niem swoją moralnością. 


Już w nazwie, którąśmy przy- 
ieli. wyraziliśmy kilka przewod- 
nich zasad. Było wśród nich prze- 
ciwstawienie partyjnemu roz- 
członkowywaniu idei zespalania 
w Bloku tych ludzi, którzy z Pił- 
sudskim współdziałać pragną. 
Współpraca z Rządem Jego nie 
mogła zawierać innej treści, jak 
współpraca z państwem, jak ko- 
ordynacja rozbieżnych interesów 
i tendencyj — bo dobro zbiorowe, 
dobro państwa — nakazuje 
sprzeczności wewnętrzne zała- 
twiać na drodze uzgodnienia, a nie 
walki — tak w języku politycz- 
nym dotychczasowych partyj — 
modnej. Słowo „wspól“ połączy- 
liśmy z innem niemniej ważnem 
słowem „praca*. W pracy, w wy- 
siłku miała się nasza rola wyra- 
zić. 

I byliśmy konsekwentni. Nie 
weszliśmy na drogi zapewnienia 
kosztem państwa wpływów ji ko- 
rzyści dla siebie, a jednocześnie 
nie przestawaliśmy się wsłuchi- 
wać w życie i potrzeby spole- 
czeństwa. Nie staliśmy się li tyl- 
ko organem ustalającym ciężary 
ua rzecz potrzeb państwowych, 
ale stanęliśmy db pracy w różno- 


rodnych dziedzinach życia spo- 
łeczeństwa tam  przedewszyst- 
kiem, gdzie prace te ku wyższe- 
mu poziomowi człowleka podno- 


w tych pracach społeczeństwa, 
w tem dokładaniu cegiełek zno- 
szonych na hudowę nrzyszłości 
naszej tak, jak znoszoną jest dziś 
ziemia na Kopiec Piłsudskiego, 
odnaleźliśmy głęboką i prostą 
prawde duszy polskiej zbiorowo- 
ci. 


Przebudowa ustroju 
Państwa 


Temi cechami różniliśmy się od 
ludzi, zwyczajów i metod pracy 
politycznej, jakie zastaliśmy w 
Sejmie. Zarówno w Sejmie po- 
przednim, gdzieśmy byli w mniej- 
szości, jak i w obecnym, mieliś- 
my wszystkich przedstawicieli da 
wnych metod, wszystkie partje 
polityczne w jednym froncie prze 
ciw nam zespolone. Pamiętamy 
drwiny i śmiechy bezmyślne, nad 
rabiające tupetem przerażenie, że 
w to towarzystwo ktoś obcy 
wkroczył, kto błogie jego byto- 
wanie naruszyć może. 

Kto wie. czy nie ten obrazek 
któryśmy zobaczyli postawił nam 
przed oczy z większą wyrazisto- 
ścią, niż mogły to uczynić nawet 
słowa Komendanta, że Sejm taki 
w jego prawach i przywilejach 
trzeba ograniczyć. 

Może niewiele mieliśmy złu- 
dzeń, że dla naszych zamiarów o- 
graniczenia Sejmu na rzecz zwię- 
kszenia władzy Prezydenta Rzpli 
tej, znajdziemy potrzehnę popar- 
cie ze strony pewnej choćby licz- 
by posłów opozycyjnych. Tem 
niemniej zaproponowaliśmy zmia- 
nę konstytucji. Zgłosiliśmy pro- 
jekt nasz w lutym 1929 r. Sądzi- 
liśmy, że dyskusja ujawni jakieś 
tendencje, może odmienne od na- 
szych, ale w każdym razie choć 
trochę wykazujące troskę o Pań- 
stwo. Przedłożone projekty opo- 
zycyjne wykazały, że niema co 
się łudzić. Taka była również o- 
cena Pana Prezydenta, który po- 
stanowił Sejm tamten rozwiązać. 

W nowym Sejmie przystąpiliś- 
my do pracy nad konstytucją zno 
wu od podstaw. Chcieliśmy, aby 
rozważania nasze, nasze myśli 
głośno mówione pogłębiły nasze 
dociekania. Przenieśliśmy dysku 
się na oficjalny organ Sejmu: ko- 
misję konstytucyjną, pragnęliśmy, 
aby w poszukiwaniu najwłaściw- 
szych form ustroju dla Państwa 
mogi wziąć udział zarówno w dy 
skusjach komisyjnych jak i w pra 
sie ci wszyscy, którzy w tej ma- 
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terii mieliby coś do powiedzenia i 
byliśmy gotowi ujawniające się 
prądy obiektywnie rozważać. 

Rozwiązanie jednak  musieliś- 
my znaleźć w sobie. Znaleźliśmy 
je w naszym stosunku da Pań- 
stwa, w służbie na rzecz Pań- 
stwa, do której nas Piłsudski po- 
wołał, i może w tei pracy zrozu- 
mieliśmy różnicę jaka zachodziła 
między tymi, którzy Piłsudskie- 
mu siebie do walki o Polskę pod 
rozkazy dali, a tymi, którzy w od 
radzającem się Państwie swoje 
interesy usiłowali obwarować. 

W tej służbie na rzecz Państwa, 
myśmy znaleźli, każdy dla sie- 
bie, takie pogłębienie swojej tre- 
ści, żeśmy poczuli, iż „Państwo 
Polskie jest wspólnem dobrem 
wszystkich obywateli“, I mogli: 
my jako nakaz powiedzieć że: 
„każde pokolenie obowiązane jest 
wysiłkiem własnym wzmóc siłę i 
powagę Państwa" i że „za speł- 
nienie tego obowiązku odpowiada 
przed potomnością swoim hono- 
rem i swojem imieniem“. 

Z tej służby na rzecz dobra 
zbiorowego, na rzecz Państwa 
zrozumieliśmy potrzebę ustawie- 
nia organów Państwa we właści- 
wej roli do właściwych na nie 
włożonych zadań. Nie spór o kom 
petencje, o rolę Sejmu, nie walka 
z głową Państwa o wszechwła- 
dzę parlamentu — ale rozumne o0- 
graniczenie siebie, by harmonij- 
ne współdziałanie organów Pań- 
stwa mogło być osiągnięte. Nie 
szukaliśmy dla siebie przywile- 
jów i korzyści. Znajdziemy za to 
pocześniejsze miejsce w historii. 

Nieprędko znaleźliśmy właści- 
we rozwiązanie dla systemu wy- 
borczego do izb ustawodawczych. 
Całą niedawną dyskusję mamy 
w świeżej pamięci. Niemniej prze 
to niektóre motywy, jakiemiśmy 
się kierowali, uważam za nieztęd- 
ne przytoczyć. 


Dotychczas system wyborczy 
w dzisiejszych warunkach zapew 
niałby nam w przyszłym parla- 
mencie całkowitą i druzgocącą 
większość. Postanowiliśmy ów 
system zmienić. Dlaczego? 

Gdyby system list i klubów par 
tyjnych został utrzymany — to o- 
byczaje partyjne, które postano- 
wiliśmy wykorzenić, musiałyby i 
naszą działalność wypaczyć. 


Walka 
zprotekcjonizmem 


Spośród tych obyczajów ieden 
pragnę dziś specjalnie omówić. 

Dawny system rozbudowywaria 
organizacyj politycznych, stoso- 
wany przez partje polityczne, ob- 


liczony był na kaptowanie zwo- 
lenników.  Opłacanie zaś tych 
zwolenników, a przedewszysi- 
kiem działaczy partyjnych bar- 
dzo wcześnie przybrało formę u- 
dzielania protekcji, protekcji dla 
spraw i interesów osobistych, pra 
tekcjj do posad. Poszczególne 
partie miały przydzielane całe re- 
sorty aparatu państwowego. Po 
przewrocie majowym trzeba by- 
ło w tych resortach zaprowadzić 
inny porządek i trzeba było po- 
zmieniać tam ludzi. 

Dobieraliśmy na ich miejsce no 
wych, nie dlałego, że byli to „na- 
si“, ale dlatego, aby zwyczaje tam 
zakorzenione przełamać, Tem nie 
mniej mogły się wytwarzać po- 
zory, że proteguiemy „swoich“ 
by im dać posady. Te zwyczaje 
dawniejsze, oraz to, że i myśmy 
musieli potrzebnych ludzi na sta- 
nowiska rządowe wprowadzać — 
zaciemniły obraz w dziedzinie 
walki z protekcią. Musimy przy- 
znać, że ten obyczaj protekcji nie 
został dotąd w sposób dość sta- 
nowczy z praktyki życia wytrze- 
hiony, obyczaj ten jeszcze żyje. 
Każdy z nas znajdował się prze- 
cież stałe pod naciskiem wszelkie 
go rodzaju próśb a poparcie, o 
protekcję, a jeden bilecik, lub te- 
lefonik. Dużo bowiem ludzi przy- 
zwyczajonych do otrzymywania 
korzyści za to tylko, iż byli zwo- 
lennikami, nawróciło się na wiarę 
Bloku, gdy sobie pomyślało, że 
„teraz Blok rządzi”. I niezmiernie 
trudno było nawet naszą organi- 
zację zabezpieczyć od napływu 
takiego gatunku zwolenników. 
Wszak niepodobna zgóry poznać 
intencje człowieka, który się do 
Bloku zgłaszał. Może to być czło 
wiek bardzo porządny, dlaczego 
go odtrącać? A tego, że on póź- 
niej przedłoży rachunek, że po- 
prosi a niewinną — jego zdaniem 
— protekcję, tego zgóry przewi- 
dzieć nie można była. 

Skoro jednak system list par- 
tyjnych pociąga za sobą napływa 
nie do organizacji ludzi, żądają 
cych za to zapłaty w formie pro- 
tekcji, to Blok na to niebezpie- 
czeństwo byłby stale bardzo silnie 
wstawiony. Wierny, jak te proś- 
by są natarczywe. — Boję się, że 
jeśli nawet nie posłowie, to nasza 
organizacja polityczna mogłaby 
naciskom ulegać. Znaleźliśmy się 
wkońcu w konilikcie z poczuciem 


Sprawiedliwości, kłórej zaprze- 
czeniem jest protekcja. Należało 
więc zarzucić system, który 


mógłby zarówno dla nas samych 
jak i dla Państwa stać się szkodli- 
wym. Postanowiliśmy zrezygna- 
wać raczej z tej przewagi poli- 


tycznej, jaką wybory według sy- 
stemu dotychczasowego nam za- 
pewniały, aby przeciąć to zło, ja- 
kie wyrastać zaczynało. 

System bowiem, czyniący ze 
zwolenników, obozu ludzi nprzy- 
wilejowanych przed resztą społe- 
czeństwa jest zaprzeczeniem spra 
wiedliwości. Na systemie takim 
ustroju państwa opierać nie moż- 
na. 

Nasze zerwanie z dotychczaso- 
wym systemem, pomimo iż zape- 
wniał nam zwycięstwo przy wy- 
porach, jest miarą znaczenia, ja- 
kie do tego problemu przywiązu- 
jemy — a również może się stać 
miarą naszego podporządkowania 
się potrzebom Państwa. Zmianę 
ordynacyj wyborczych uchwalili- 
liśmy jednogłośną naszą decyzją, 
pomimo, iż ogranicza ona liczbę 
posłów poniżej naszej liczebności 
i dla wielu spośród nas ponowne 
uzyskanie mandatu czyni niere- 
alnem. 

I mamy prawo dziś sobie po- 
wiedzieć, żeśmy w pracy nad kon 
stytucją i związanemi z nią usta- 
wami dali najlepszy, na jaki nas 
było stać wysiłek myśli i całą — 
z troski o przyszłe losy Państwa 
wyrastającą — dobrą wolę naszą. 

Spełniliśmy_ przydzielane nam 
przez Józefa Piłsudskiego zada- 
nie uzdrowienia izb ustawodaw- 
czych i przepracowania zmiany 
praw zasadniczych, które mają w 
Państwie rządzić. Ostatni w ży- 
ciu podpis Komendanta został po- 
łożony pod konstytucią. Zakoń- 
czony został okres wielkiej Jego 
pracy i wielkich życia całego osią 
znięć. 

„Piłsudski, to On mógł zama- 
rzyć, by Państwa w tych warun- 
kach wskrzesić, a później 
wbrew wszystkiemu co na roz- 
kład tego Państwa pracowało — 
w rzędzie z potężnemi narówni 
postawić, wydźwignąć i oprzeć 
Państwo o siły, które w narodzie 
są i z pokolenia w pokolenie na- 
rastać mają. Ustawić życie zbio- 
rowe tak, aby wartości twórcze, 
ośrodki wokół siebie prężność 
rozwojową krystalizujące, mogły 
dojść do głosu. 

I dziś, gdy mamy przed sobą 
jeszcze wiele pracy, porządkowa- 
nia zbudowanego już domu, domu 
podobnego do tych, jakie inni ma- 
ją, należy — abyśmy uprzytom= 
nili sobie i porównali zadania Pol 
ski dzisiejszej z ogromem tej pra- 
cy, jaką On dokonał, mając za 
punkt wyjścia tylko swój dumny 
zamiar i swoją nieugiętą wolę. Pa 
miętać winniśmy, że dzięki Nie- 
mu stajemy dziś da współzawod- 
nictwa z otaczającym nas świa- 
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tem, nie jako wielkość żadna wo- 
bec państw zorganizowanych, — 
ale jako siła realna w organizację 
państwa ujęta i narówni z inne- 
mi do startu w przyszłość stają- 
ca. 


Prawo — naczelnym 
regulatorem życia 
Państwa 


Wódz odszedł. Gdy prochom 
Jego naród hołd oddawał — ta w 
dusze wszystkich wżerała się 
troska o Państwo, a obok niej py- 
tanie: — Kto Qo zastąpi? 

To pogłębienie  zatroskania 
wszystkich losami Państwa samo 
przez się staje się siłą. Na pyta- 
nie „Kto Go zastąpi?" mamy o- 
bowiązek dać odpowiedź. 

Próby szukania innego człowie 
ka, któryby przez swą wielkość 
mógł mieć tak pełną władzę mo- 
ralną — nie dałyby wyniku. Gdy- 
byśmy chcieli innych do tej roli 
przymierzać, łatwo byśmy spo- 
strzegli, że ta potęga autorytetu 
nie może być nikomu nadana. 1l 
nie na tej drodze szukajmy roz- 
wiązania. Znaleźć je musimy na 
drodze innej. 

W okresie walki a Polskę przed 
Jej wyzwoleniem, kiedy naród 
własnych organów kierujących je 
szcze nie miał — autorytet mo- 
ralny Wodza był prawem jedy- 


nem. W okresie zmagań wewnę- 
trznych o przerobienie złych 
praw, na początku wprowadza- 
nych, Jego autorytet moralny po- 
zwałał na krytykę prawa, bo by- 
ło złe, a był dostateczny, aby od 
anarchii Państwo powstrzymać. 
W tym całym okresie dla zespołu 
ludzi radzących między sobą z 
niepokojem o losach Polski — 
rozstrzygnięcia Piłsudskiego sta- 
wały się rozkazem najwyższym 
i prawem obowiązującem. 

j sytuacja ulega zasadni- 
czej zmianie. Konstytucja jasno 
określa zarówno kompetencje or- 
ganów Państwa jak i drogę, na 
której mają być one powoływa- 
ne. Mówi ona o obowiązkach, cią- 
żących na Prezydencie Rzplitej 
io jego uprawnieniach oraz usta- 
la, w jaki sposób Prezydent jest 
wybierany. Określa, na jakiej 
drodze powoływany jest Rząd, u- 
stanawia Sejm i Senat, którym 
przyznaje właściwe kompetencje, 
mówi szczegółowo o innych or- 


materje ma rozstrzygać. 
łujmy przekładać decyz 
torytety, którychhyśmy poszuk 
wali poza ramami przez kansty- 
tucję określonemi, na autorytety, 
któreby mogły wejść w sprzecz- 
ność z organizacią Państwa lub 


$ 


ay Ryż RA 8 f E 
Pan Prezydent Rzplitej i Min. Kościaltowski na złocie harcerskim w Spale 


też z prawem, w konstytucji za- 
wartem. Prawo — jako naczelny 
regulator ma nami rządzić, a w 
ramach prawa ten, kogo prawo 
do tego wyznacza. 

Dam przykład jak to rozumiem. 
Zgon Marszałka Piłsudskiego 
stworzył nowe dla Rządu położe- 
nie. Zabrakło Tego, którego au- 
torytet dawał siłę Rządowi. To 
też Rząd, któremu mam zaszczyt 
przewodzić, uznał za_ konieczne 
zwrócić się do Pana Prezydenta 
Rzplitej, by On rozstrzygnął, czy 
uważa Rząd obecny za właściwy 
w tym nowym stanje rzeczy. 

Im bardziej w nich — w tych 
prawach — będziemy rozumieli 
i szanowali normy regulujące, 
tem łatwiei w pracy nad budowa- 
niem naszej przyszłości zdołamy 
się zespolić. 

Proszę Panów — dla każdego 
z nas los, czy przypadek, u może 
osobiste cechy charakteru spra- 
wily, żeśmy w pracy Józefa Pił- 
sudskiego pomocniczą służbę peł- 
nili. I w tym charakterze histor- 
ja nas zapisze. Ta służba pomoc- 
nicza zbliżyła każdego z nas do 
tych wartości, jakiemi proznienio- 
wał Piłsudski. W jego szkole 
przygotowaliśmy siebie może le- 
piej, niż inni do służenia dobru 
zbiorawemu. 

W tej służbie na miarę sił na- 
szych pozostaniemy". 


POCZTOWCY OJCU NARODU 


W dniu 6 lipca odbyła się 
wspólne posiedzenie przedstawi- 
cieli zarządów głównych wszyst- 
kich organizacyj pocztowych, 
a mianowicie: Pocztowego P. W., 
Związku pracowników 1 Związku 
niższych pracowników poczt, te- 
łegratów i telefonów Rzeczypo” 
spolitej Polskiej oraz Związku 
teletechników na którem powzię- 
ta została uchwała powołująca 
Główny Komitet Pocztowy 
uczczenia pamięci Marszałka Pił- 
sudskiego. 

Posiedzeniu przewodniczył ob. 
wiceprezes Dobrzański, który za- 
gail obrady przemówieniem. Po- 
dziękowawszy zebranym przed- 
stawicielom organizacyj poczto- 
wych za przybycie, ob. Dobrzań- 
ski wystąpił z inicjatywą zespole” 
nia wysiłków wszystkich pocztaw- 
ców w zakresie uczczenia pamię- 
ci zmarłego Wodza Narodu i Oj- 
ca Ojczyzny — Marszałka Józefa 
Piłsudskiego i zapropanował po- 
wołać Główny Komitet Poczto- 
wy, który miałby na celu zor- 
gamizowanie udziału pocztowców 
w ogólno-narodowej akcji uczcze- 
nia pamięci Marszałka. 

Zabierają kolejno głos przedsta- 
wiciele organizacyj, popierając 
stanowisko zarządu głównego P. 
P. W. i akceptując, że udział ten 
winien wyrazić się w postaci do- 
browolnego opodatkowania się 
wszystkich pocztowców na rzecz 
prac, podejmowanych przez Ko- 
mitet Naczelny uczczenia pamięci 
Marszałka Piłsudskiego. 

Po powzięciu uchwały. powo- 
łującej do życia Główny Komitet 
Pocztowy, zebrani postanowili 
wystąpić do ogółu pocztowców 
z odezwą, podpisaną przez prezy- 
dia głównych zarządów wszyst- 


kich  organizacyj pocztowych. 
Odezwę tę dołączyłiśmy do ostat- 
niego numeru. Wywieszona jest 
ona ponadto w posłaci wiełkiego 
afisza po wszystkich lokalach 
pocztowych. Odezwa wzywa ogół 
pocztowców do ofiarności. 

W kolejnych dniach powstały 
pocztowe komitety okręgowe 
uczczenia pamięci Marszałka Pil- 
sudskiego, które przeprowadziły 
na terenie całego państwa zgro- 
madzenia pracowzików  poczto- 
wych, na których omawiano for- 
mę uczczenia pamięci Marszałka 
i wysokość opodatkowania się. 
Około 90 proc. pocztowców w te- 
renie wystąpiło z projektem, by 
opodatkowanie się wynosiło 1 7% 
miesięcznych poborów na prze” 
ciąg dwu lat. Ogółem zgromadze- 
nia odbyły się w stu kilkudziesię- 
clu miejscowościach Rzeczypo” 
spolitej. 

W dniu 23 lipca odbyło się dru- 
gie posiedzenie Głównego Komi- 
tetu Pocztowego. Posiedzenie raz- 
począł ob. wiceprezes Dobrzański, 
informując zebranvch, że właści- 
wie prace Komitetu Głównego do- 
biegają końca. W okręgach odby- 
ly się wspólne zebrania delega- 
tów związków pocztowych, wcha- 
dzących w skład Komitetu Głów- 
nego i powołane zostały komite- 
ty okręgowe. które ze swej stro- 
ny przeprowadziły zgromadzenia 
w terenie. Na zgromadzeniach 
tych pracownicy p. it t, zrzesze- 
ni w wymienionych organiza- 
ciach powzięli uchwały, mocą któ- 
rych zobowiązują się wpłacać do 
dvsoozycji Naczelnego Komitetu 
uczczenia pamięci Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego składki w wy- 
sokości od pát % miesięcznych 
poborów na okres roku do 1 % 


na okres 2-ch lat. Przewodniczą- 
cy ob. Dobrzański informuje, w ja- 
kich okrewach jakie powzięte zo” 
stały uchwały i proponuje wypo- 
środkowanie procentu od mie- 
sięcznych poborów jednakowego 
dla wszystkich członków organi- 
zacyj pocztowych, wchodzących 
w skład Komitetu Głównego, 
a mianowicie w wysokości pół ** 
na okres 2-ch lat. 

Na temat konieczności wypo- 
środkowania wysokości składek 
przemawiają ob. prezes Stangre- 
ciak, ob. prezes Podgórski i ob. 
Socha, poczem zebrani jednogło- 
śnie uchwalili. wysokość składki 
na pół proc. miesięcznych pobo* 
rów na okres 2-ch lat, obowiązu* 
jącą wszystkich członków repre- 
zentowanych w Głównym Komi- 
tecie organizacyj. 

Ustalono, że rozwiązanie Ko- 
mitetu Głównego wobec zakoń- 
czenia przewidzianych prac nastą- 
pi po porozumieniu i wedlug uzna” 
nia Naczelnego Komitetu, o czem 
organizacje wchodzące w skład 
Głównego Komitetu Pocztowego 
zawiadomione zostaną osobnem 
pismem. 

Uchwalono odnisy protokółów 
z zebrań Komitetu przesłać do 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów 
z prośbą o zarządzenie potrącania 
składek i do Naczełnego Komi- 
tetu z zawiadomieniem o uchwa- 
łach pracowników pocztowych. 

Po krótkiem przemówieniu ob. 
prezesa Stangreciaka, który w 
imieniu zebranych podziękował 
P.P.W. i ob. Dobrzańskiemu za 
inicjatywę i przeprowadzenie ak- 
cji, zebranie zakończona. 


ODEZWA ZARZĄDU GŁÓWNEGO 


w sprawie wyborów do izb ustawodawczych 


Obywatele! 

Stoimy w przededniu wyborów 
da izb parlamentarnych. Akt wy- 
borczy odbędzie się według no- 
wej ordynacji, wynikającej ściśle 
z ducha zasad obecnej Konstytu- 
cii 1 będzie miał na celu zbudo- 
wanie tego organu władzy państ- 
wowej, którym jest przedstawi- 
cielstwo narodu w Sejmie i Sena- 
cie na zupełnie admiennych niż 
dotychczas podstawach. 


Naród będzie miał wresz- 


cie prawdziwych przedstawicieti 
w Sejmie i Senacie. Nie hędą 
społeczeństwu narzucać kandy- 
datów na posłów sztaby partyj- 
ne. Drogą naturalnej ellminacii 
ludzi, którzy posiadają zaułanie 
ludności danego okręgu, nie szta- 
hów i dyktatorów partyjnych, 
odbędą sie nowe wybory. Ordy- 
nacja wyhorcza Ściśle określa |ak 
te wybory mają odbyć się I wbrew 
temu, co Q niej usiłują mówić nie- 
przyjaciele jei z kół partyjnych. 


nie zamierza ona zabezpieczać 
czegokolwiek dla jednej jakiej- 
kolwiek gruny, czy partii poli- 
tycznej, ale naprawdę i szczerze 
na celu ma powołanie do zbiora- 
wej pracy w izbach ustawodaw= 
czych  najporządniejszych, naj- 
mądrzetszych,  najdzielniejszych 
ludzi, niezależnie nawet od tego, 
iaka dotychczas była ich przy- 
należność polityczna, byle z od- 
daniem i pożytkiem pragnęli pra- 
cować dla dobra państwa. 


Ale zdrowy instynkt społeczny, 
który niewątpliwie lakich ludzi 
będzie przedewszystkiem wyst- 
wał na kandydatów, nie może być 
przekrzyczany przez demagogję 
partyj politycznych, które wi- 
dząc wymykający się grunt 
z pod nóg, użyją napewno wszy- 
stkich wypróhowanych wybie- 
gów, żeby bądź to rnenerów 
swych do izb ustawodawczych 
pod tym czy innym płaszczy” 
kiem przemycić, bądź zgoła od- 
prowadzić społeczeństwo od u- 
działu w wyhorach. 

Zorganizowana i zdyscyplino- 
wana opinia społeczna, której a- 
kreślony kierunek reprezentuje 
1 nasza organizacja — musi prze- 
ciwstawić się tym zabiegom; na- 
leży użyć wpływu, by zdrowy 


SZUKAJ 


Wybory — to chwila, w której 
naród, w- której społeczeństwo 
zdaje egzamin ze swej dojrzało- 
Ści. Okazuje się tu, w jakim stop- 
niu obywatele zdają sobie sprawę 
z tego, że istotnie władni są 
wpływać na bieg spraw w Rze- 
czypospolitej, że istotnie mogą od- 
działywać na jej ustrój wewnętrz- 
ny, na ustosunkowanie się sił, na 
zmiany, jakim każdy organizm 
żywy musi podlegać i podlega. 

Wybory — to sprawdzian sto- 
sunku społeczeństwa do Pań- 
stwa. Im więcej Państwo w na- 
szej myśli, w naszem życiu zaj- 
muje miejsca — tem skwapliwiej 
do urny wyborczej ciągniemy — 
bo to jest jedyny moment, w któ- 
rym nasz głos istotnie decyduje, 
w którym na równi z wszystkimi 
innymi obywatelami stanowimy a 
tem, jaki kierunek przyjmie usta- 
wodawstwo i cała polityka Rze- 
czypospolitej. 

Wybory obecne odbywać się 
będą zupełnie inaczej, niż odby- 
wały się w latach poprzednich. 
Dawniej partie usiłowały wyrę- 
czać obywatela. _ Wysuwały 
przed jego oczy program i wkła- 
dały w rękę numerek. Dziś 
mamy do czynienia z ludźmi. 
Przedstawiciele wielu  kierun- 
ków myśli, reprezentanci pracy 
społecznej i gospodarczej w sa- 
morządzie, w innych instytucjach 
różnega znaczenia, ale poważnej 
dla społeczeństwa doniosłości u- 
stalą listy kandydatów. Na listach 
tych znajdą się zapewne i przed- 
stawiciele pracy i reprezentanci 
rolnictwa i ci, co wyszli z instytu- 
cyj użyteczności publicznej — 
każdy z nich napewno będzie no- 
Sicielem dużego doświadczenia i 


instynkt społeczny mógł spełnić 
pokładane w nłm nadzieje. To też 
Zarząd Główny P.P.W. postano- 
wit w związku ze zbliżające” 
mi się wyborami, zorganizować 
w Oddziałach i Placówkach ak- 
cie propagandową, mającą na ce- 
lu zmobilizowanie opinii wszy- 
kich członków organizacji w kie- 
runku powszechnego udziału 
w akcie wyborczym. Bierzcie 
czyny udział w tej akcji! 
Nietylko saml spełnilcie swój 
obowiązek wyborczy, ale i bli- 
skich swych i otoczenie swe ca- 
łe uświadamiajcie o państwowej 
wadze zbliżających się wyborów, 
mających być ważnym etapem 
w budowania życia społecznego 
w Polsce na nowych, zdrowych 
zasadach I o obowiązku obywa- 


telskim wzięcia w tych wyborach 
udziału. 

Pracę przeprowadzimy w ten 
sposób, by nie dopuścić do roz- 
grywek  międzyorganizacyinych 
lub osoblstych i gry ambicy] 
ludzkich. Cała akcia P.P.W. nosi 
charakter wyłącznie propagando- 
wy i uświadamiający. Okres wy- 
borów jest dalszym etapem usta- 
włania wszystkich zdrowych for- 
miacyj życia społecznego do sła- 
żenia państwu. Jesteśmy forma- 
cią zdrową ł musimy dowieść, że 
dobro państwa rozumiemy nale- 
życie i że służyć mu potraiimy. 


W dniu wyborów  głosujmy 
więc wszyscy! Oczekuje od nas 
tego dobro naszego państwa! 


Zarzad Główny P.P.W. 


MY CZŁOWIEKA! 


każdy prawdopodobnie w swo- 
jem kole położył niemałe zasługi. 
Otóż wybierać przyjdzie nam nie 
z jakiegoś Śmietniska ludzkiego, 
jak to nieraz bywało wtedy, zdy 
mandaty poprostu kupowano, 
składając mniej czy więcej okrą- 
głe sumy na koszty agitacji, ale 
z pośród ludzi, z których każdy 
sporą wartość posiada. 

Tu już nie o spełnienie jakichś 
odległych programów będzie cho- 
dziło. Będziemy wybierali tych, 
którzy najlepiej podług nas orien- 
tują się we wszystkich zawiło- 
ściach życia, którzy najwięcej 
zdolności posiadają znaleźć wła- 
ściwe stanowiska pośród tych 
wszystkich niespodzianek, z ia- 
kiemi spotykamy się codzień. 


Rola wyborcy w tej chwili jest 
o wiele trudniejsza. Dawniej spra- 
wę stawiano bardzo poprostu: je- 
żeli chcesz reformy rolnej — gło- 
suj za nami! jeżeli chcesz uspo- 
łecznienia warsztatów pracy — 
głosuj za nami! Człowiek powia- 
dał, że chce... A tymczasem poseł 
rozstrzygał bynajmniej nie ta czy 
warsztaty pracy mają być uspo- 
tłecznione, ale zagadnienie ceł, po- 
datków, podziału administracyj- 
nego, pomocy dla wywozu, usta- 
wy ubezpieczeniowe i cały sze- 
reg innych spraw, co do których 
sąd musiał być powzięty na pod- 
stawie dokładnego rozważenia 
nie odenwanych teoryjek. 


Dziś szukamy człowieka, któ- 
remu powierzyć możemy rozwa- 
żenie tego wszystkiego. Dziś nikt 
nas w tem poszukiwaniu wyrę- 
czyć nie może. Każdy z nas musi 
ważną tę sprawę we własnem su- 
mieniu rozważyć. 


Rzecz jasna. zwiększenie 
CERERE z jednej, 5tro- 
ny, a z drugiej pozbawienie wy- 
borów tej politury walki o hasła 
(iakże puste i nieżyciowe!) od- 
strychną od nich czynniki słab- 
sze, czynniki mniej zdecydowane. 
I również jasną jest rzeczą, że 
każde osłabienie udziała obywa- 
teli w wyborach będzie wyzyska- 
ne przez nieprzyjaciół Polski, ja- 
ko objaw jej słabości, jaka do- 
wód, że szerokie masy nie zajmu- 
ją się, nie interesują sprawami 
Rzeczypospolitej. 


Otóż do tego osłabienia nie mo- 
żemy dopuścić. Wszystkie siły 
musimy skierować ku temu, by 
zbudzić we wszystkich obywate- 
lach Rzeczypospolitej poczucie 0- 
bowiązku zgłoszenia się do urny 
wyborczej i do oddania głosu. O- 
bowiązek ten nie jest tak roztrą- 
biony jak dawniej, nikt nie twier- 
dzi, że kartka wyborcza może ca- 
ły świat przeobrazić, może kry- 
zys zakończyć, może wszystkie 
klęski usunąć. Nie! Kartka wy- 
borcza może dać Państwu tyl- 
ko — dobry Sejm. Ale to tylka — 
to właśnie największe, co może 
zdziałać obywatel, I to zdziałać 
jest naszym obowiązkiem, od wy- 
pelnienia którego żaden z nas nie 
uchyli się, do wypełnienia które- 
go każdy z nas całe swe otocze- 
nie pociągnie. 


Niech wszyscy nirzą, iż społe- 
czeństwo polskie jest o tyle doj- 
rzałe, że zwiększenia odpowie- 
dzialności się nie lęka, że z pełną 
świadomością pójdzie spełnić to, 
czego odeń wymaga dobro po- 
wszechności. 
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TĘTNI PRACA 


Uczestnicy blegu patrolowego do Kra- Pocztowcy bydgoscy w pochodzie hol- 
kowa na Wawelu downiczym na Wawel 


Pierwszy turnus obozu k. o w Zakopa- Wypoczynkowa kolonia letnia 
nen z ob. wiceprezesem Dobrzańskim i ob. sekretarzem dła dzieci pocztowców w Wiśle zorganizowana przez zā- 
generalnym Chodzikiewiczem rząd okręgu katowickiego 


Chodzież ćwiczy w wykonywania wią- Drużyna referentów k. o. z Poznania 
zań i zlączeń na obozie w Zakopanem 


W POCZTOWEM P. W. 


Wycieczka ośrodka morskiego w Ja- Uczestnicy ośrodka morskiego w Ja- 
strzębie] Górze żaglówka na pelne morze strzębiej Górze po przedobiedniej wycieczce 


Są 


Ośrodek morski w Jastrzębiej Górze Drugi turnus ośrodka morskiego w Ja- 
uwzględnia codziennie w rozkładzie zajęć odpoczynek strzębiej Górze z ob. kierownikiem Żytkowiczem 
na małowniczej nadmorskiej plaży i iego zasiępcą ob. Serockim 


Po zawodach w siatkówkę między Katowice przy ćwiczeniach z zakresu 
Chorzowem Ii H budowy linii siałej 


ŚWIAT PRACY W NOWEJ KONSTYTUCJI 


Szereg pastanowień nowej u- 
stawy konstytucyjnej z dnia 23 
kwietnia 1935 roku oraz ustaw a 
ordynacjach wyborczych do Sei- 
mu i do Senatu wyznacza Światu 
pracy zgoła odmienną od dotych- 
czasowej rolę w społeczeństwie 
i Państwie. 

Wynika to przedewszystkiem 
z zasadniczego założenia nowej 
Konstytucii, że życie społeczeń- 
stwa kształtuje się w ramach 
Państwa i w oparciu o nie, przy- 
czem Państwo ze swej strony za- 
pewnia społeczeństwu swobodny 
rozwój, gdy zaś dobro powszech- 
ne tego wymaga, nadaje mu kie- 
runek lub normuje jego warunki. 

Życie zbiorowe nie będzie więc 
nadal kształtować się chaotycz- 
nie, jak dotychczas, lecz zostanie, 
niezależnie od zapewnionych oby- 
watelom wolności, ujęte w ramy 
organizacyj samorządowych. 

Powyższe zasady Konstytucji 
wysuwają na naczelne miejsce 
rolę organizacyj, przeciwstawia- 
jąc je dotychczasowej roli partyji 
politycznych i odsuwając je w ten 
sposób od wpływu na bieg życia 
publicznego, a wprowadzając na 
to miejsce rzeczywiste przedsta- 
wieiełstwa istotnych interesów 
i potrzeb społeczeństwa, repre- 
zentowanego przez organizacje. 

Świat pracy składający się 
z robotników i pracowników u- 
mysłowych stanowi wielką część 
społeczeństwa i posiada liczne of- 


ganizacje, dzięki którym będzie 
mógł zająć odrazu wyznaczone 
mu stanowisko przez nawą Kon- 
stytucję w pracy twórczej Pań- 
stwa. 

Ponieważ Konstytucja wpro- 
wadziła nowy miernik uprawnień 
do wpływania na sprawy publicz- 
ne, które będą mierzone nie przy- 
należnością partyiną, lecz warto- 
ścią wysiłku i zasług obywatela 
na rzecz dobra powszechnego, 
przyczem ani pochodzenie, ani 
wyznanie, ani płeć, ani narodo- 
wość nie mogą być powodem o- 
graniczenia tych uprawnień, po- 
nadto ponieważ praca została u- 
znana za podstawę rozwoju potę- 
gi Rzeczypospolitej, — świat pra- 
cy od tej chwili ma nietylko moż- 
ność, ale i obowiązek harmonijne- 
go współdziała: z Państwem, 
tembardziej, że nie jest klasą, któ- 
rej fatalistycznem przeznaczeniem 
byłaby walka ze wszystkiem 
i wszystkimi. 

Pogłębienie nowej roli świata 
pracy znajdujemy w ustawach 
o ardynacjach wyborczych do 
Sejmu i do Senatu. 


Stosownie do art. 31 ordynacji 
wyborczej do Seimu, listę kan- 
dydatów na posłów ustalają 
w każdym okręgu wyborczym, 
nie jak dotychczas, partje i stron- 
nictwa polityczne lecz zgroma- 
dzenia okręgowe, stanowiące 
istotne przedstawicielstwa, w któ- 


rych między inneimi zasiadać bę- 
dą i mieć bezpośredni wpływ na 
wybór i kolejność kandydatów 
na posłów właśnie najlepsi i naj- 
bardziej godni zaufania przedsta- 
wiciele zorganizowanego Świata 
pracy. 

Podobnie w myśl art. 2 ordy- 
nacji wyborczej do Senatu, pra- 
wo wybierania, niezależnie od in- 
nych tytułów, posiadają również 
przedstawiciele zorganizowanego 
Świata pracy. 

Odsunięcie od wpływu na spra- 
wy publiczne partyj > stronnictw 
politycznych na rzecz zorganizo- 
wanego społeczeństwa ma dla 
świata pracy ogromne znaczenie, 
dotychczas jeszcze należycie nie 
docenione, gdyż stawia te organi- 
zacje na pewnym stopniu ogólnej 
hierarchji organizacyjnej społe- 
czeństwa i daje im postawę do 
realizowania swych dążeń, t. i. 
tworzenia rzeczywistego przed- 
stawicielstwa Świata pracy oraz 
wzajemnego związania się Świata 
pracy z Państwem. 

Nowa epoka w życiu Polski, 
którą zapoczątkowała Konstytu- 
cja z dnia 23 kwietnia T. bọ jak ra 
kamieniu węgieltym opierać się 
będzie na hierarchii organizacyj- 
nej, w której świat pracy ode- 
gra bardzo poważną rołę, jako 
część całości społeczeństwa, 
świadoma wspólnoty, jaka ią łą- 
czy z iunemi twórczemi komór- 
kami organizacji państwowej, 


PRZEBUDOWA ŻYCIA SPOŁECZNEGO 


Wybory Sejmu i Senatu, a tak- 
że Prezydenta Rzeczypospolitej, 
do tej pory oparte były na usta- 
wach, wzorowanych na formach 
wyborczych, obowiązujących w b. 
państwach zaborczych, oraz na 
zachodzie Europy. Kandydatów 
na posłów i senatorów wyzna- 
czały władze partyj politycznych 
i ludność oddawała głosy na o- 
znaczone w ten sposób listy. 
Wprawdzie ustawa pozwalała, że 
taką listę kandydatów mogło 
zęłosić każde 50 obywateli, ale 
nigdy nie wydarzyło się, by lista 
taka bez wydatnego poparcia par- 
tji politycznej przeszła. 

Gdy po maju 1926 r. partje po- 
lityczne zostały usunięte od wpły- 
wu na rządy, system wyhorczy 
musiał ulec zmianie. Od r. 1926 
społeczeństwo polskie nauczyło 
się myśleć kategorjami wspólne- 


go, zbiorowego interesu, oraz 
działać wedle interesu państwa. 


Nowe prawo wyborcze daje te- 
mu wyraz. Co więcej, postanawia 
ono, że kandydatów na posłów 
do Sejmu wyznaczać będą oby- 
watele, biorący czynny udział 
w zorganizowanej pracy zbioro- 
wej, a więc kolegja wyborcze, 
złożone z przedstawicieli samo- 
rządu terytorjalnego, gospodar- 
czego, zawodowego, zorganizo- 
wanego Świata pracy, t.j. organi- 
zacyj pracowników fizycznych i 
umysłowych. W ten sposób nowa 
ordynacja wyborcza domaga się 
wyraźnie, by każdy obywatet był 
czynny w tych organizacjach, by 
czynną pracą zaznaczył swe ist- 
nienie w samorządzie, czy orga- 
nizacjach społecznych, bo tylko 
wtedy może być poznany przez 
swych obywateli, wykazać swe 


zdolności i wartość dla interesu 


publicznego. 


Nowa ordynacja wyborcza do 
Sejmu pogłębia demokrację, roz- 
szerza jei znaczenie. stawiając 
jej wymagania realnej pracy, 
realnego pożytku dla społeczeń- 
stwa. Obywatel wybijać się mu- 
si zasługą. pracą, praktycznym 
pożytkiem swych myśli i działa- 
nia, a nie gadulstwem, irazeolo- 
zią, kłamstwem. Błyskotliwość 
słów zastąpić musi twórczym 
wysiłkiem, łatwość demagogii i 
politycznego krzykactwa — rze- 
telną współpracą z współobywa- 
telami nad tworzeniem dobra 
zbiorowego. Tej samej idei hołdu- 
je ordynacja wyborcza do Sena- 
tu, dając prawo wstępu i głaso- 
wania tym obywatełom, którzy 
już złożyli życiowy egzamin ro- 
zumienia interesu państwa i 
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w działalności społecznej wybit- 
niejsze zajęli stanowisko. 


Prezydenta Rzeczypospolitej 
zaś wybierać mają najgodniejsi 
obywatele, wyznaczeni przez 
Sejm i Senat, względnie plebi- 
scyt powszechny. 


W ten sposób nowe prawc wy- 
borcze do władz naczelnych 
w Państwie nikomu ne zamy- 
ka drogi ani do urny wybor- 


HOŁD LUDU 


7-go lpca historyczna miejsco” 
wość Raclawice przyjęła w gro- 
no swoich obywateli i gospoda- 
rzy p. premjera płk. Walerego 
Sławka, któremu grupa ludowa 
B. B. W. R. ofiarowała zagrodę 
w Janowiczkach, akurat w tem 
miejscu, gdzie kosynierzy Kościu” 
szki zdobywali rosyjskie arma- 
ty. 

Uroczystość przekazania za- 
grody racławickiej p. premierowi 
Slawkowi stała się wielkiem Świę- 
tem ludowem całego powiatu mie- 
chowskiego, na którego terenie 
znajdują się Racławice, oraz sze- 
regu powiatów sąsiednich. Mimo, 
że zanosiło sie na deszcz, który 
zresztą parę razy conieco pokro- 
pił, już od wczesnego ranka cią- 
gnęły do Racławic liczne groma- 
dy ludzi, już to furmankami, już 
to pieszo. Domy w wioskach, 
przez które prowadzi droga do 
Racławic, przybrano zielenią i 
chorągwiami o barwach narodo- 
wych. 

Na uroczystość przybył p. pre- 
mjer Sławek specjalnym poci 
giem, towarzyszyli mu senatoro- 


czej, ant dn samych władz, t. į. do 
Sejmu i Senatu; wymaga jednak 
by obywatel, który bądź sam pra- 
gnie uczestniczyć w pracy państ- 
wowej przez udział w Sejmie lub 
Senacie, bądź ma wyrazić swe 
zaufanie poszczególnym kandyda- 
tom — zdawał sobie sprawę z od- 
pawiedzialności, jaką przez akt 
wyborczy na siebie bierze. 
Trudno nie podkreślić, że leży 
to w pierwszym rzędzie w inte- 


resie kraju i w interesie rzetel- 
nie rozumianej demokracji. Nie 
potrzebujemy wreszcie dodawać, 
że nowy system wyborczy nie 
jest oparty na żadnych wzorach 
zagranicznych, że jest wytworem 
czysto polskiej myśli i doświad- 
czeń polskiego życia państwowe- 
go. Z treści jego życia, jego wła- 
ściwości i zadań bierze swój po- 
czątek, w polskim gruncie tkwią 
jego korzenie. 


PREMJEROWI SŁAWKOWI 


wie, posłowie | zaproszeni goście, 
wśród. nich wiceprezes zarządu 
głównego P.P.W. ob. poseł Do- 
krzański. Qości powitał przy wy- 
siadaniu z pociągu burmistrz Mie- 
chowa, poczem p- premier odje- 
chał samochodem w kierunku Ra- 
cławic. W Bukowskiej Wali przy 
specjalnie zbudowanej bramie wi- 
tała p. premiera miejscowa lu- 
dność z wójtem gminy na czele, 
który wygłosił przemówienie 
oznajmiając, że rada gminna ie- 
dnogłośnie uchwaliła w uznaniu 
zasług p. premjera dla kraju na” 
dać mu godność honorowego oby- 
watela gminy  Wielkozagórze. 
W Kłonowie p. premjer przesiadł 
się do oczekującej furmanki i 
w otoczeniu banderji krakusów 
udał się w dalszą drogę. 

Po przybyciu da Racławic 
przywitał p. premiera wójt miej- 
scawej gminy, który w przemó- 
wieniu nawiązał do tradycji ko- 
ściuszkowskiej. Po posiedzeniu 
rady gminnej, na kiórem nadano 
p. premierowi obywatelstwo ho- 
norowe Racławic i na którem 
zwolniona go z obowiązku szar- 


warku I podwód i po nabożeństwie 
w miejscowym kościele p. pre- 
mier Sławek przyjął deliladę P. 
W. Strzelca, straży pożarnej, 10- 
synierów, młodzieży wiejskiej, 
delegacyj kółek rolniczych, kół 
gospodyń wiejskich i innych or- 
ganizacyj zorganizowanej wsi. 

Odebrawszy defiladę, p- pre” 
mjer Sałwek udał się w otoczeniu 
posłów grupy ludowej B.B.W.k. 
do ofiarowanego mu domku. Tu 
u wrót powitano go chlebem i so- 
lą. Miejscowy proboszcz dokonał 
poświęcenia zagrody, poczem po- 
se? Kielak, oddał w imieniu 
zorganizowanej wsi polskiej hołd 
wielkim zasługom p. premiera 
Sławka. Na przemówienie od- 
powiedział serdecznemi słowami 
p. oremjer, a na zakończenie przy” 
jął w nowej swej siedzibie szereg 
delegacyj i odwiedził najbliższych 
sąsiadów. 

Po powrocie do Miechowa od- 
był się obiad z udziałem p. pre- 
mjera, gospodarzy i zaprosza- 
nvch gości. Nad wieczorem p. pre” 
mier opuścił Miechów, udając się 
spowrotem do Warszawy: 


RADJO WŁASNOŚCIĄ RZĄDU 


Wywiad z Ob. Prezesem Starzyńskim 


W związku z przejęciem przez 
Rząd na własność Polskiego Ra- 
dja, naczelnym dyrektorem tej in- 
stytucji mianowany został prezes 
Zarządu Głównego P.P.W., ob. 
Roman Starzyński -— dyrektor 
gabinetu Ministra poczt i tele- 
grafów. Ob. prezes Starzyński 
udzielił przedstawicielowi naszej 
redakcji następujacego wywiadu: 

— Zmiany w Polskiem Radja 
— mówi ob. Prezes — są ostat- 
nim etapem polityki Rządu w sto- 
sunku do spraw radjofonii krajo- 
wej. Sfery rządowe już oddawna 
znakomicie i wszechstronnie do- 
ceniają wielkie znaczenie społecz- 


ne. kulturalne, wychowawcze — 
a nawet państwowe — radjofor 
Niemal wszystkie radjofonje eu- 
ropejskie znajdują się już dzisiaj 
k za, lub są z niem 
ślejszemi węzła- 
mi. Jest zatem zupełnie zrozumia- 
łe, że i w Polsce tej ważnej i od- 
powicdzialnej dziedziny pracy nie 
można było zostawić wyłącznie 
inicjatywie prywatnej. 

Stan faktyczny przedstawia się 
dotychczas w ten sposób. że 
Rząd, posiadając  doniedawna 
40 proc. akcyi spółki akcyjnej 
„Polskie Radijo“, rozporządzał 
w niej zaledwie 33% głosów wo- 


bec tego, że część akcyj t. zw. 
„uprzywilejowanych', należących 
do założycieli spółki, dawała im 
podwójne prawo głosu. Wyki 
pując te akcje, Rząd zdobywa 
w spółce większość, a temsa- 
mem decydujący wpływ na dal- 
sze lasy naszej radiofonii nietylko 
pod względem programowym. 
Będzie to miało bezwątpienia ol- 
brzymie znaczenie dla dalszego 
pomyślnego rozwoju naszej radjo- 
fonji we wszystkich kierunkach, 
a więc nietylko w kierunku finan- 
sowym. 

— Czy nałeży te poczynania 
Rządu, Obywatelu Prezesie, ro- 
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zumieć jako upaństwowienie Pol- 
skiego Radja? — pytamy. 


— Podkreślić muszę z całym 
naciskiem słyszymy odpo- 
wiedź, — że wydarzenia ostat- 
nie w niczem nie zmieniają do- 
tychczasowego charakteru auto- 
noinicznej formy organizacyjnej 
Polskiego Radja. Przejście więk- 
szości akcyj w ręce Rządu blęd- 
nie utożsamia się z upaństwowie- 
niem tej instytucji. Tymczasem — 
co raz jeszcze podkreślam — nie- 
ma tu mowy ani o etaiyzacji na- 
szej radjofanji, ani też o zmianie 
jej zasadniczych warunków orga- 
nizacyjnych. W chwili obecnej 
istnieje stan przejściowy. Dopie- 
ro po walnem zgromadzeniu, gdy 
Polskie Radjo przejdzie ostatecz- 
nic w ręce nowego właściciela, 
będzie można mówić o nowych 
planach i zamierzeniach. 


— Nie mógłby Obywatel Pre- 
zes choćby w ogólnych słowach 
powiedzieć, jakiemi toraini ma iść 
dalszy rozwój Polskiego Radja? 
l czy radjo potrafi być samowy- 
starczalne w pełnieniu tej wiel- 
kiej roli, jaką chcemy, by pełni- 
ło w życiu kulturalnem naszego 
społeczeństwa ? 


— Uważam, że Polskie Radjo 
posiada bardzo zdrowe podstawy 


WŚRÓD PIĘKNYCH SZCZ 


Zakopane, w lipcu. 
agé kilometrów od Zakopane- 
gu, przy drodze wiodącej do Mor- 
skiego Oka, mieści się wśród pięk- 
mych tatrzańskich lasów ośrodek 
górski Pocztowego P. W. 

Biały, olbrzymi transparent 
vrzeciągnięty nad drogą zwraca 
uwagę licznych turystów, mkną- 
cych samochodami, autobusami, 
lub motocyklami, zażywających 
przyjemności jazdy zakopiańskim 
„fiakrem“, albo zgoła maszerują- 
cych w góry piechotą. Parę kro- 
ków wbok wysoko w górę wzio- 
si się maszt. Powiewają na nim 
biało - czerwone barwy państwo- 
we, cokolwiek pod niemi ogląda- 
my na maszcie inną flagę o po- 
ważnych, statecznych kolorach: 
czarnym i szalirowym. To barwy 
organizacyjne Pocztowego P. W., 
które tu zoreanizowało i prowa- 
dzi obóz przeszkolenłowy dla rc- 
ferentów  kuliuralno-oświatowych 
z terenu. 

Wchodzimy na teren obozu. 
gdzie za chwilę ma zaczać się ma- 
leńka uroczystość. Wczoraj roz- 
jechali się do domów uczestnicy 
pierwszego turnusu, było ich ra- 


rozwojowe, czego przykłady zbie- 
raliśmy ostatnio w postaci znacz- 
nego wzrostu abonentów w roku 
ubiegłym, wzrostu dotychczas ni- 
gdy u nas nienotowanego. Każdy 
bezstronnie przyznać musi, że 
pod wpływem czynników rząda- 
wych już od roku radiofonia na- 
Sza wkracza na nowe tory, co za- 
wdzięcza z jednej strony stale u- 
lepszanym i wzbogacanym pro- 
gramom, a z drugiej — rozumnie 
i planowo organizowanym wysił- 
kom w kierunku udostępnienia 
najszerszym sierom taniego i do- 
brego radjosprzętu, nabywanega 
ua dogodne raty. Wielką rolę o- 
degrało tutaj *również obniżenie 
abonamentu dla pewnej kątegorii 
mieszkańców wsi. 


Trudno znaleźć w Polsce drugą 
instytucję, która podobnie jak 
Polskie Radio miałaby zapewni! 
ny pelny miljon wpływów mie- 
$ięcznie. Nie należy jednak zapo- 
minać, że suma po stronie obo- 
wiązków — a więc i wydatków 
— jest też bardzo duża, ieżeli na- 
wet nie większa. I ta nietylko 
w dziale programowym, ale rów- 
nież w dziedzinie konieczności 
inwestycyinych, że oprócz dal- 
szej rozbudowy sieci rozgłośni 
krajowych wymienię tylko budo- 
wę własnego gmachu, bez które- 


zem okoła 60. Dziś rozpoczyna się 
turnus nowy. Ruch przed willą 
„Karolówka* w której mieści się 
kierownictwo obozu, jeszcze 
przed minutą był wprost niezwy- 
kły. Na boisku tuż obok willi je- 
szcze przed chwilą rozlegały się 
głosy grających w siatkówkę. Te- 
raz przybyli w ciagu nocy nowi 
mieszkańcy obozu, stoją w rów- 
nym. karnym dwuszeregu, iran- 
tem zwróceni w kierunku masztu. 

Padają rezolutne komendy, wy- 
dawane przez świeża upieczone- 
go „instruktora“, gdańszczanisa 
podobno z miejsca zamieszkania. 
To drugi turnus przerabia pro- 
gram otwarcia kursu. Jakże to! 
nie maże być żadnych niedociag- 
nięć! Wszystko musi być w iak- 
największym, jaknajbardziej wzo- 
rowym porzadku, 

Jeszcze chwila i mamy możność 
oglądać raport przed kierowit- 
kiem obozu. pierwszy raport no- 
wego turnusu, Kierownik kursu ob. 
Smorga no chwili zdaje znów ra- 
port jeszcze wyższej od siebie 
władzy. Na otwarciu obozu jest 
obecny Sekretarz Generalny za- 
rządu głównego, ob. Chodzikie- 


gə praca normalna jest niesty- 
chanie utrudniona. Wydatków 
tych zwyczajny budżet Polskie- 
go Radja pokryć nie zdoła. 


Zmieniając właściciela, Polskie 
Radjo będzie musiało pracować 
jak każda spółka akcyjna, a więc 
przynosić normalne oprocentawa- 
nie kapitału.. Wszystko jednak, 
co zosłanie ponadto osiągnięte, 
tnusi zostać użyte na takie roz- 
szerzenie i pogłębienie naszej ra- 
diofonii, aby pełniąc stuprocento- 
wo swoje społeczne, kulturalne 
i wychowawcze zadanie, zrówna- 
ła się ona z czołowemi radjofo- 
niami europejskiemi. 

— Miałby Obywatel Prezes ja- 
kieś życzenia w stosunku do 


czionków PPW. odnośnie spraw 
radja? > 


— W każdej świetlicy P.P,.W. 


odbiornik radjowy, oto czem 
pragnąlbym, byśmy się mogli 
szczycić. Niech Obywatel napi- 


sze, że tego właśnie oczekuję 
od członków naszej organizacji 
w dziedzinie spraw radja. No, 
i że proszę o propagowanie i u- 
powszechnianie radja w życiu 
prywatnem naszych członków. 
To wszystko, cobym dziś chciał 
powiedzieć — kończy ob. Prezes 
rozmowę — na tematy radjowe. 


YTÓW TATR 


wicz. Jemu właśnie ob. Smorga 
zdaje raport na chwilę przed roz- 
poczęciem aktu otwarcia drugie- 
go turnusu. 


Akt odbywa się bardzo godnie 
i podniośle. Podniesienie ilagi na 
maszt, parę słów wstępnych ob. 
Chodzikiew'cza, parę komend, 
wvmiąna uścisków dłoni przez 
ob. Chodzikiewicza i ob. Smorgę 
z nowymi kursantami i nastębi- 
je chyba najpięknejszy i najbar- 
dziej wzruszający moment z calej 
uroczystości, Przed front dwusze= 
regu wychodzi komendant kursu. 
Pada komenda wzywaląca do 
uczczenia pamięci Marszałka Pst- 
sudskiego minutą milczenia. Dwie 
tlagi, jedna o biała - czerwonych 
barwach, druga — czarno-Szali- 
rowa opuszczają się do połowy 
masztu. Sześćdziecięciu przyby- 
szów z różnych stron Polski w 
majestatycznem obliczu pięknej 
tatrzańskiej przyrody oddaje hołd 
ukochanemu Wodzowi. 

Uroczystość zakończona. Roz- 
poczyna się poważna, odpowie- 
dzialna praca. 

Jan Szczawieł 
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ZWYCIĘŻAMY W NARODOWYCH ZAWODACH 


5 mistrzostw, 3 rekordy, 16 czołowych miejsc 


w trójboju zdobywa ob. Stępieniówna, 
osiągając 338 pkt. — Zespołowo w lu- 
kach krótkich zdobyliśmy ierwsze 
miejsca na 35 m., na 50 m. oraz w trój- 
boju. 

Dalej podając w lelegrafic 
tach; w lukach — długie są 
domeną ob. Matyldy Janeckiej na 50 
mtr. — drugie miejsce, na 60 mtr — 
czwarte miejsce, na 70 mtr, — czwarie, 
w trójboju — trzecie, zaraz po mistrzy- 
mi Í wicemistrzyni Świata 

Zespołowa — zespół w skladzie: ob. 
ob. Janecka, Stępieniówna ı Makochów- 

a, zdobył pierwsze miejsce na 50 mir, 
na 60 mir. oraz w trójboju długodystan= 
sowym. 

Wreszcie uwieńczeniem zwycięstwa 
było wyeliminowanie wymienionych z3- 
wodniczek do rozgrywki finalowej Ł. 13 
oraz ob. Stępieniówny do strzelań do 
„kura” w „królewskiem* towarzystwie 
mistrzyni i wicemistrzyni Świata. 

Poza temi wymkami, najbardziej rewe- 
lacyjnem, zawodnicy i zawodniczki z 
P. P. W. zdobylj szereg miejsc w pierw- 
szych dwunastkach w każdej konkuren- 
cji, co wobec udzialu po sto kilkadzie- 
siat osób w poszczególnych sirzeJa- 
niach jest wynikiem bardzo dobrym tł 
wskazuje na równość klasv naszej re- 
prezeniacji, 

Takby się przedstawiał pokrótce w. 
nik zaledwie rocznej pracy z zakresu 
sirzeleciwa w P .P. W. 

Szczegółowe wyniki znajdą czytelnicy 
Pan min. Kosciałkowski oadaje pierwszy strzał honorowy w oficjalnym komu cie klasyfikacył- 

nym, który zostanie rozesłany do ws 
Polski ma r. 1935* oraz uzyskując sik 


Pięć tytułów mistrzowskich, trzy re- i 


kordy, szesnaście pierwszych miejsc wynik 304 na 400 pkt nie podzielić się na gorąco radosnem 
i wiele miejsc w pierwszych dwunast- Tegoroczna mistrzyni jest wprawdzie odniosłem pa tego- 
kach o bilans Pocztowego P.W. zawodniczką wytrawną, brała w roku ch ach narodowych. 

w tegor ych narodowych zawodach ub. udział w pocztowych międzynaro- silki nasze, jak widz 

strzel , myśliwskich i tuczniczych. dowych zawodach w Budapeszcie i zdo- y na marne, Naczelne | 


bywala już mejednokrotnie pierwsze poslawili sobie wspólnie, sa kon- 


r 
nych zawadach,  Sekwenlnie 


Jeż e dodamy. że w roku ubie- ealizowane. 
giym uzyskał prawo stzelania w tych GEM META ność, wspólny cel, zes- 
zawodach tylko ob. Wladyslaw Migas mjjerwsze miejsce w konkur w połowa praca — y to zaakcen- 
wowa, a w roku bież. 46 zawodni- pi A ta EH 
Lwowa, a w rot zawodne której wzięło udział 30 czołowych strzel.  towało P.P.W. r awo- 
i zawaduiczek, reprezentujących ZNA Pa AUE 
siem okręgów P.P. i że j z M 6 rz 3 I i R 
EW R EA: jej Jest jednocześnie przeszly najśmielsze oczekiwania. 
szych luczniczek ob. Maria Stępien twem strzelczyń z P. P. W, Podkreślić {u jeszcze należy nasze 


na z Krakowa strzelała do „królewskie- 
ga kura” we trzy ty 


jest zwycięstwem zasady, że kobietom zwycięstwo w sirzelaniu do sylwelek z 
należy się również zaszczytne miejsce  fisloletów wojskowych w samoobronie, 


nią i wicemistrzynią świata, to mo- w strzelectwie sportowem które to strzelanie, ze względu na cha- 
żemy powiedzieć, że dzieje się islotnie Podkreślen| tego jest jeszcze zes- Takter służbowy Pocztowej Służby 0- 
u nas coraz lepiej. połowe zwycięsiwo w strzelaniu z pisto-  chronnej, jest iak bardzo ważne dla 

Tytuł „Mistrza Polski na r. 1935*. letów na 50 mir. w Pd. 1. Szczyci się państwowego przedsiębiorstwa „Polska 
kord oraz pierwsze miejsce z niem zespół P. P. W, w składzie ob. Poczta, Telegrai i Telefon". To też 
wolnej (konkurencja Bz d. 13) z posta- ob.: Karolina Króhkowska, Stanisława chyba Ministerstwo Poczi i Telegrafów 
wy ącej zdobył ob. Leon Bury z Po-  Blachowa oraz irena Baranowska, któ- oraz Zarząd Główny P. P. W. wydatnie 


k 370 na ry uzyskał pierwsze miejsce, 1114 pkł. popierając sport strzelecki w organiza- 
tytul „Mistrzowskiego Zespołu Clii na nas się nie zawiodły, Mv ze 
swej strony zdobyliśmy widoczny do- 
tości, wykazułąc się 


znania, nsiągając piękny Wy 
400 pkt, Rekord ten jest lepszy o 8 pkt. Ora: 
od rekordu z roku ubieglego, należącega Polski", odsuwając na dalsze miejsi 
dotychczas do p. E. Ruteckiega z Woj- zespoły z K, P, W. K. S. Rodziny Woj- wód własnej wa 


kowego Klubu Śpottowego „Lezja"  skowei I innych organizacyj posiadanemi umiejętnościami, Obecnie 
arszawa -— | prawdopodobnie nie zo- W lukach skolei prawdziwe tryumly Staje przed nami zadanie kontynuowa=« 
stanie prędko pobity. odniosła reprezentancja P.P.W. z okrę- "ia pracy w nakreślonym kierunku, _ 
gu krakowskiego. Bo czyż nie jest Zwycięstwo obowiązuje — chcąc się 


W brani krótkiej z pistoletu wolska- 
wego {konkurencia Pw, 6)  „Mistrzo- 
stwa Polski“ zdobył ob. Michal Blo- 
ciszewski 2 Warszawy z sekcji strzel 
luczn. „Stolica” ustalając nowy rekord  Miozant: EDIEGACACP Na zakończenie chcę się Jeszcze po 
Ia - y prezentacja pojedzie bronić barw Polsk l Saes Ę 
Polki gE na IS pre CB Bloriawski ma_ miedzynarodowych malstrsostwach dzielić x _otywalelkami T OBY Walda] 
wszedł za jednym zamachem do grona Świata w Brukselit 7 E e E e a E E, 
asów strzelectwa. Będzie jednak leraz W krótkich odległościach na 35 i 50 Lacka Ga zawody w Bzukęeli zosia 

zl k noZ par Z mir. pierwsze miejsce zdabywa ob. Ma- narodowe zawody w Brukseli zostaną 
niewątpliwie musiał włożyć dużo nra- La Stepieniówna. majac 61 na 360 oraz Prawdopodobnie dopuszczone ob. ob. 
cy | energii, żeby się w tem gronie 204 na 600 pkt Wynik ostałmi jest tem Maria Śtępieniówna i Malylda Janecka 
utrzymać charakterystyczniejszy, że zawodniczka Z Krakowa. Jeżeli weźmiemy pad uwa- 

W strzelaniach kobiecych najwiekszy  plasująca się na drugie miejsce uzyskała #¢, że ten obóz będzie liczyl tylko 7 pań, 
trimmi odniosła ob. Anna Sedlaczkówna 150 pkt. wybitnych luczn z całej Polski, wi- 
ze Lwowa w konkurencji Bzd. 13 z no- _ Również z iny tytul „Nallepszej  dzimy, że jest to zaszczyt uielada. 
zycji stojącej, osiągając tytul „Mistrzy-  Krótkodystansawej Łuczniczki Polski“ inż. Z. Pogonowski 


utrzymać tylko na tym poziomie. = 
simy wlożyć ogromny wysiłek i duża 
wytrwałości, by wyniki na przyszłych 
zawodach nie były gorsze, 


triumiem zdobycie pierwszych miejsc 
lub też plasowanie się zaraz za mi 
strzynia | wicemistrzynią świata w za- 
wodach, z klórych wyeliminowana re 
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Rozmowa z kapitanem zwycięskiego zespołu 


Królka przerwa w strzelaniu. Zawod- 
trzyinając luki strzały w rękach, 
się w małe grupki. Podchodzi. 


dnei z grup. 
ki z wyszytemi na bli 
mi diteri PYP Woi trzech z 
ków, 4 których w! się wz 

stem i poważnym wyglądem sta 

pan w niebieskiej koszuli Fo zespól, 
a właściwie nie zespół, tylka doskonale 
zgrana i kochająca się rodzma krakow- 
skiego P. P. W. Stosunki w tym 


"Trzy 


espo- 
le są iście familijne, Senjor i kapitan 
zespolu ob. Wójcik wlaśnie ten jego- 
mość w niebieskiej koszuli jest ojcem i 


opiekunem wszystkich, nie tylka swego 
dorosłego syna Wójcika junjora, który 
także bierze udział w zawodach. Wszy- 
cy dez wyjatku zawodnicy tytułują ob 
„jotka zwracając się do 


niego ze wątpliwościami i 
kłopotami Podoba się nam ten sympa- 
tyczny i wdziwie sportowo w 


dający odchodzimy i zawiera 
my z atusiem** znajamość, 

Kapitan krakowskiego zespołu jest o- 
gromnie przejęły "wręcz  niespodzi 


nym sukcesem, jaki odniosły trzy jega 
pupilki, zdobywając pierwsze miejsca 
zespołowe w  Irójboju dlugodystanso- 
wym na odl. 50, 60 i 70 mir. 
1103 pkt I w trójboju %rólkodys| 
wym na odl. 35 i 50 mtr, 850 pkt. 
Sukces tem większ że piękne krako- 
wianki pohity zespół Związku Strzelec- 
kiego z Warszawy, w sklad którego 
wchodzily dwie zawodniczki klasy mię- 
dzynarodow niejednokrotae  mistrzy- 
nie Polski — sioslry Frajdosówny. 
Ponadto najmilsza ajcowskiemu sercu 
ójcika, jego „oczka w glowie" 
sam się wyra: Stępieniówi jt 
tytuł najlepszej luczniczki kr 
sawej a a zawzięta i 
wodniczki 
była Irzecia w Lrólboju „długim* 
byla caly erag drugich t 
miejsc, niejednokrotnie poważnie zagra- 


W Poznaniu wobec rzesz społeczeństwa odbyła się otwarcie przystani 
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zając ren 
kowskiej 


inowanym znistreyniam: Kur- 
Spychajowej i Moczułskiej. 
zespołu godne są 
specjalnego zainteresowania, dlatego nie 
zwlekając wydobywamy moles i propo- 
uujemy ab. Wójcikowi, by powiedział 
nam coś o pracy, która wydała takie 
plony. 

Uprawiamy  lucznictwo w Krako- 
wie od połowy roku ubiegłego. Przed- 
tem nie byla nic — mówi „łaiuś*. Nau- 
Czyla nas strzelać mistrzyni Moczulska 

- na specjalnie zorgamzowanym kur- 
sie. To byla ma jesień 1934 r. Od 
wiosny tego raku wzięliśmy się za for- 
sawny trening. Zrazu stirzelaliśmy na 


boisku, teraz jednak mamy własny lar 
tuczny P. P, W. na stadionie poczto- 
wym — jedem z najlepszych w Krako- 


wie. Można na nim strzelać na wszyst- 
kie odległości aż da 90 mir. wlacz- 
nie Treningi oddywaliśmy codziennie, 
starając się miczego nie zaniedba 
Trzymalem zresztą zawodników w ry- 
zach — stwierdza z dumą ob. Wójcik 
i robi niezwykłe surową minę, w kiló- 
rej prawdziwą surowość jakoś się nam 
mie chce wierzyć — po tem cośmy 
przed chwilą widzieli. 

W zawodach okręgowych uzyska- 
timy dobre wynik. To zwróciło na 
nas mwagę warszawskiej cenlrali. Pilnie 
obserwował! nasze wyniki chociaż zda- 
leka, ob. radca Leśniewski, z którego 
Mmiciatywy zostaliśmy wysłani przez o- 
kręg krakowski da Warszawy ua zawo- 
dy narodowe 


spod. 


ką Dich aż dudni i 
Jak miły Bóg, nie! 
licząc na żadne zwy! 
my tylko czegoś się nanczyć, pepatrzeć 
jak strzelają mistrzowie i mistrzynie 
światowe, na i głównym naszym celem 
była zdobycie złotych odznak [ klasy 
Mogliśmy coprawda zdobyć te odznaki 


w Krakowie, ale mieliśmy już taką ant 
bieję, żeby zrobić ta na nar. zawodach. 

Z wielkiem uznamem wyraża się ob. 
Wójcik o iaknajdalej idącej pomacy, 
jakiej doznał krakowski zespół ze stro- 
ny centrali organizacyjnej P. P, W. O- 
powiada o doskonałem  wyżywieniu 
zakwałerowania w Warszawie, Najwi: 
kszem jego marzeniem jest obecnie po- 
zostawienie kilku członków zespolu na 
obozie eliminacyjnym łuczniczym, któ 
ry odbędzie się w sierpnia przed  mi- 
strzostwami Świata w Brukseli. Snaje 
także szerokie plany dalszej pracy spor- 
tawej. 

— Mamy jeszcze kilkanastu dobrze 
zapowiadających się, klórych nasze po- 
wadzenie pawimio zachęcić. Jak przyj- 
dziemy i opowiemy, cośmy tu zdziałali, 
napewno nasz tor zaroi się od strzela 
jących, Którzy zechcą pójść w nasze 
ślady. 

— A z jakiego sprzętu strzelacie? 

— Mamy wylącznie sprzęt krajowy. 
Spoglądamy z podziwem t zazdrością 
na luki zagraniczne, w jakie wynosażo- 
na jest większość zawodników  imnych 
klubów. O. gdybyśmy mieli luki za- 
graniczne! — wzdycha ob. Wójcik, ate 
natychmiast ożywia się i dodaje: — 
Ale już mamy obiecane, że dostaniemy 
sprzęt zagraniczny. A wtedy — zoba- 
czy obywatel! 

Nie wąlpimy w to i solidaryzujemy 
się z pięknym entuzjazmem ob. Wój- 
cika. Oto stanął przed naszemi oczyma 
ziekt pracy dobrze pomyślanej i kon- 
sekwentnie przeprowadzonej. A praca 
mie ustaje. Jiz w samym okresie za- 
wodów odbył się kurs łuczniczy P.P.W., 
w którym wzięło udział 40 osób z 
calei Polski  Półdą w teren, zaczną 
działać, uczyć i organizować. Bardzo, 
hardzo mile refleksje nasunęła nam roz- 
mowa z „tatusiem* krakowskiego zes- 
oli Oby takich zespołów i „iatusiów“ 
więcej było. 


Z. Łotacki 


PPW. 


„Przegląd Sportowy” o zwycięstwie 
P.P.W. w narodowych zawadach. 


„Przegląd Sportowy" z dn. 29 lipca 
b. r. pisze rod tym tytułem o rekordzie 
ustanowirmmym na osłatnich narodowych 
awone strzeleckich przez członka 

l. P, W. ob. Michata Blociszewskiego: 

r „Miebai Blociszewski pobił na naro- 

dowych zawodach strzeleckich rekord 
Polski z pistoletu wojskowego do syi- 
każda osiągaiąc 75 trafień na 75 możli- 


— Od 19%0 roku wcale nie strzela- 
lem — oświadcza nam w rozmowie 
p. radca Błociszewski—dopiero w ostat- 
mim roku gdy na terenie naszym zaczęli 
pracować pp. por. Leśniewski i Krzep- 
kowski i procazować siczelanie, znów 
znalazłem się w kadrze strzeleokiej. 

Strzelanie wprawiam od najmłodszych 
łat z dužem zamiowaniem. W tym ro- 
ku po raz pierwszy stawalem do zawa- 
dów sirzeleckich międzyrńnisterjatnych 
w barwach Pocztowego P. W. i w strze- 
łaniu z broni kalibrewej bocznego zaplo- 
nu zająłem sme miejsce, zdobywaiąc 
nagrodę p. Ministra Spraw Wojskowych 
Drugim moim wnększym sukcesem byl 
start w eliminaciji do narodowych zawo- 
dów strzeleckich, gdzie dzięki dobrej po- 
stawie zakwałiiikowałem się do mi- 
strzostw. 

W mistrzostwach tegorocznych sianą- 
lem do dwu konkurencyj: do strzelania 
z karabinka 1 pistoletu. 

W karałinku mi się gorzej powiodło, 
zato w risiołecie osiągnątem doprawdy 
wartościowy wynik 75 na 75 pisiktów! 

Jest to nietylko rekord Polski, ale wy- 
mik, którego nie można pobić, a tyłko 
wyrównać, Konkurencja ta jest niesły- 
chanie trudna, trzeba dużego opanowa- 
nia nerwów. no i co najważniejsze, wiel- 
kiej bystrośc, Do walki stanęło prze- 
szlo pół setki zawodników z całej Pol- 
ski. Pomimo tak licznej rywalizacji uda- 
ło mi się pobić rekord, z czego jestem 
bardzo zadowolony. Obecnie mam za- 
miar dalej specjalizować się w karabr- 
ku, aby wepszyć wyniki, oczywista 
rzecz nie zaniedbując pistoletu — koń- 
czy p. radca Błociszewski”. 


„Bieg patrolowy“ z ziemią na koniec 
Marszałka. 

Zarząd okręgu warszawskiego zorga- 
nizawał w dn. 29 į 30 czerwca „bieg 
patrolowy" do Krakowa celem uczcze- 
ma Ś. p. Marszałka Józeta Pitsudskiego 
przez złożenie holdu prochom Wielkie- 
ga Wodza na Wawelu, oraz przez prze- 
wiezienie ziemi na kopiec Marszałka w 


Sowińcu z miejsc związanych z Jego 
życiem więzieanea w Cytadeli Wart- 
szawskiej, w szczególności zaś z celi 


Marszatka w X pawilonie, z miejsc spa- 
cerów, oraz z miejsca straceń, gdzie 
bohaierską Śmiercią ginęli bojownicy o 
wolność Ojczyzny. 

Dn. 28 czerwca o godz. 16-ej nasia- 
pila zbiórka uczestników biegu mrzed 
świetlicą oddziału motorowezo Nr. 19, 
poczem odbyło się zdanie ob. prezesowi 
Ciothowi przez ab. Kędzierskiego szcze- 
golowego raportu o stanie ludzi i ma- 
szyn biorących udział w „biegu“. 


Do biegu stanelo 40 ludzi, łącznie z 


prezesem oddziału mołorowega, jeden 
samochód osobowy, 11 motocykli — so- 
lówki, 3 motocykle z przyczegkami, 1 
autobus Jako pogotowie łechniczne. Na- 
siępuje krótka odprawa i odjazd da 
siedziby zarządu okręgu. 

Godz. 17.5 — prezes oddziału, ob- 
por. Cioth sklada meldunek a przy- 
deśdzie uczestników „biegu“ ob. mjr. 
Klopsiowskiemu —  wiceprezesowi a- 
kręgu. Ob. mir. Klopotowski odbiera 
raport przed frontem oddziału ìà po po- 
witaniu i krótkiej odprawie wydaje roz- 
kaz odjazdu. 

Dnia 29 czerwca godz, 0.30 uczestni- 
cy biegu przybywają do Kielc, gdzie 
składają wizylę naczelnikowi urzędu ab. 
Porębskiemm, który osobiście cały od- 
dział odprowadza do kwater. Rana po 
Śmladaniu | przeglądzie maszyn odjazd 
w dalszą drogę. O godzinie 11-ej — 
zbiórka u rogatki krakowskiej. W pół 
godziny przybywamy przed dziedziniec 
dyrekcji okręgu poczt i telegrafów 
w Krakowie. Zgłaszamy się u ob. pre- 
zesa okręgu Nr. V. płk. Szpetta. 

Godz. 14.30 — pochód na Wawel i 
oddanie hałdu prochom Marszałka, spo- 
czywającym w krypcie nz Wawelu. 
Godz. 18-a — przybywamy na wzzó- 
rze Sawińca. Ustawiamy motocykle * 
samochody na stokach kopca. Sklada- 
my przywieziona zlemię z Cytadeli | 
wpisujemy się do księgi pamiątkowej 
uczestników „biegu“, 

W Krakowie zwiedzamy ponadto za- 
bytki: Wawel, Kościół Mariacki i wie- 
żę, kościół św. Wojciecha, Św. Anny. 
Bramę Florjańska | barbakan. Bibłjate- 
kę Jagiellońską, Sukiennice, muzea: na- 
rodowe, Czartoryskich. Czapskich, Ma- 
tejki, wreszcie umiwersylet rynek — 
płyte Tadensza Kościuszki, pomniki 
Również zwiedziliśmy Olców. 

Uczestnikom „biegu“ towarzyszyła 
przez caly czas podróży pogoda. Aro- 
matyczne powietrze przepojone zana- 
chem siana, piekny zachód słońca sprzy 
laly przebywaniu trudnej | nieznanej 
trasy. Szosa naogól była dość dobra, 
trochę za Śliska dla solówek, więc nie 
obeszło się bez  poślizgnięć, jednak 
byly one nieszkodliwe tak dla maszyn. 
jak dla kierowców. 

Miejscami, i to na dość znacznych 
przestrzeniach, przejazdy były bardzo 
uciążliwe | nietylko wymagały skupie 
nia uwagi, złe niejednokrotnie zmus: 
ły do przetransportowywania masz 
Zgranie uczestników i poczucia kole- 
żeńskości włatwiały szybkie lkwidowa- 
nie przeszkód 

Naczelnik urzędw Kielce ob. Porębski 
bardzo miła wiłał uczestników „biegu” 
i mimo snóźnianej pory. otaczył ich 
opieką, slużąc radą i pomocą. Pożegna- 
nie było serdeczne, Kraków również 
wila! nczestników serdecznie. Otoczy! 
stalą opieką aż do Ojcowa, gdzie na- 
stapiło dopiero pożegnanie. 

Ryszard Cioth 


Uilea im. Marszałka Piłsudskiego 
w Krobl 


Z inicjatywy kierownictwa (ut pla- 
cówki rada miejska w Krabi przemiano- 
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wała w dniu 9 lipca w. Kalejową na ul. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


Pocziowcy bydgoscy na Wawelu. 

Dyrekcja okręgu poczt j telegraiów w 
Bydgoszczy zorganizowała wycieczkę 
pocziowców okregu bydgoskiego i izby 
kontroli rachunkowe] poczi i telegrafów 
do Krakowa, w kiórej bralo udział 300 
osóh z p. dyrektorem okręgu inż. Wio- 
dzimierzem Kozubkiem, p. dyrektorem 
izby kontroli rach Włlodzimierzem Le- 
sieckim i p. nacz. Władysławem Wojcie- 
chowskim na czele. Wycieczka wyruszy- 
la z Bydgoszczy specjalnym pociagiem 
w sohoęt dnia IŚ czerwca wieczorem, a 
przybyła do Krakowa w niedzielę rano, 
witana serdecznie przez przedstawicieli 
paczłowców krakowskich, Uczestnicy 
wycieczki udali się da Krypty Marszal- 
ka Józeía Pılsudskiego. Ponadto zwie- 
dzona miasto i zorganizawano wyciecz- 
kę do Wieliczki. 

Leon Baryczka. 


Wycieczka tarmowian do Krakowa. 

W dniu 7.VH rano w budynku urzędu 
pocztowego Tarnów 1 zgromadzili się 
czlonkowie P, P. W., aby wspólnie wv- 
ruszyć na dworzec kolejowy, a stamtad 
de Krakowa. Godzina 7.36 pociąg ruszył 
z 8T czlonkami P. P. W. oraz z ich ro- 
dzinami. O godzinie 10-ej uczestnicy zo- 
baczyli rosnąccą mogilę Wodza Narodu 
i Ojca Ojczyzny — Marszałka Józefa 
Pilsudskiego. Rozpoczęło się zwożenie 
ziemi. Zapoczątkował prezes oddziału 
mb. Władysław Worek. Wślad za ob. 
prezesem wszyscy członkowie początko- 
wo niewprawnie, później coraz łatwiel 
wozii taczki z ziemią. 


Po południu wszyscy udali się do 
krypty celem złożenia hołdu szczątkom 
doczesnym Marszałka. nastepnie zwie- 
dzili komnaty królewskie, 

Janina Pilchówna. 


Trzeci kurs służby ochronnej. 

W dniu 22 linca w sali Malinowel 
urzędu telekomunikacy|nego w Warsza- 
wie odbyła się w obecności wicepre- 
zesa zarządu głównego ob. St. Dabrzań- 
skiego i kierownika samodzielnego re- 
feratu strzelectwa ob, por. Jul, Leśniew= 
skiego uroczystość otwarcia trzeciego 


kurs pocziowej służby ochronnej, Zort- 
zarząd 


ganizowanego przez słówny 


Pncztowega P. W. 


rządu głównego, ob. 
ry mial Jednocz ý 
cyiny. Ob, wicepz s 

zał na cele } charakier pracy, podjele) 
j prowadzonej przez Pocztowe P, W, 
Podejmujemy ię pracę — mówil ab. 
Wiceprezes z wlasne! woli, w po- 
Szuciu odnowiedzialności naszego poko- 
lenia za losy dzisiejszej i przyszlej Pol- 
ski. Nam los laskawy przeznaczyl żyć 
w historycznej epoce Pilsudskiego. pod 
którą nie inne slowa podkładać należy, 
jak tylko oznaczające epokę murowania 
zrębów mlodej naszej państwowości. 
Nam przypadło w szczęśliwym i za- 
szczyinym udziale być współczesnymi 
Wielkiego Budowniczego i Odrodziciela 
Polski, który narodowi byt niepodległy 
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przywrócił i państwo nasze do szeregu 
czołowych państw Świala wprowadził. 
Więc nie chcemy być w dalszym cią- 
gu niewolnikami, a ponieważ wolnego 
czlowieka i obywatela znamionuje w 
pierwszym rzędzie czynny słosunek da 
spraw narodu i państwa, pragniemy 
brać czynny udział w pracy pokolenia 
naszego nad utrwalaniem i rozbudowy- 
waniem niepodległości, To są założe- 
nia, na których opiera się ideologia na- 
szej organizacji i z których wywodzą 
się wszystkie nasze poczynania”. Da- 
lej ob, wiceprezes wskazał na zadaała, 
lakie Pocztowe P. W. stawia sobie w za- 
kresie pocztowej służby ochronnej, okre- 
ślając tę zadania, jako przygotowanie 
ludzi, którzy będą stanowili kadrę służby 
przeciwdziałającej wszelkim _ szkodli- 
wym czynnościom, skierowanym prze- 
ciw państwu i przeciw przedsiębiorstwu 
państwowemu „Polska Poczta, Telegraf 
1 Telefon", a w szczególności przeciw- 
działającej napadom, kradzieżom i l. p. 

Poza wykladem ob. Wiceprezes zwró- 
cit wwagę zebranych na zblizający się 
akt wyborów da izb parlamentarnych. 
podkreślając państwowa wagę tego aktu 
i apelując do zebranyci, by nietyiko 
sami uczestniczyli w nim, ale żeby tak- 
że wśród afoczenia swego prowadzii 
akcję uświadamiającą za powszechno- 
$cią udziału społeczeństwa w wyborach. 

Kurs liczy 40 uczestników i trwać bę- 
dzie do 3 sierpnia. Komendantem kursu 
iest ob. Jan Pakuła. 

Pływalnia PPW. w Poznaniu. 

W ramach Il. zawodów strzeleckich 
akręgu Nr. VII nastapilo w dniu 13.VII 
otwarcie pływalni Zarządu Okręgu 
Nr. VII. Otwarcie plywalni odbyła się 
wieczorem przy Świetle reflektorów. 
Licznie zgromadzonych członków, 
przedstawicieli władz i gości powital ob. 
wiceprezes pplk. Słuszkiewicz w imie- 
niu ob. Prezesa Zarządu Okregu Wall- 
nera. W imienin Miejskiego Komitetu 
W. F. i P. W. skladal życzenia p. radca 
dr. Sokołowski, poczem przy dźwiękach 
hymnu państwowego podniesiona ban- 
derę na maszt, a następnie ob. Wicepte- 
zes dokonał przecięcia wsłęzi na znak 
otwarcia pływalni. Człoakowie P. P. W. 
wykonali szereg popisów pływackich 
przy dźwiękach orkiestry P. P. W. Na 
znak zakończenia uroczystości zapalono 
szereg ogni sztucznych, 

Na pływalni ustawiona 2 szatnie, wy- 
budowano dwa pamosty po 35 m. długie 
ze skocznią 1 i 3 m wysoka, urządzona 
boiska siatkowe t koszykowe oraz pla- 
żę. Pływalnia posad dwa baseny, jeden 
dla plywaiacych 50 x 35 m z sześcioma 
torami, drugi dla _ niepływających 
30 x 30 m. 

Akcja w. i w okregu Pozuań 

Gniezno pa systematycznem przepro- 
wadzeniu ćwiczeń urzadziło w dniach 6 
i 7VII zawody oddzlalowe, osiągając 
we wszystkich konkurencjach stosunko- 
wo dobre wyniki. Krotoszyn dysponuje 
silną drużyną siatkówki í ćwiczy pilnie 
do zawodów okręgowych, pozateiu roz- 
grywa z innemi orgamzaciami zawody 
w siatkówkę. W Lesznie przeprowadzo- 
no w dniach 5. 6 i 7.VII. zawody oddzia- 
towe, odbywają sie przygolowania do 
zawodów okręgowych. Mogilnie 
w dniu 7.VII. urządzono zawody oddzia- 
lowe. W Międzychodzie nW. przepro- 
wadza się przy bezinieresownej pom 
cy ze strony instruktora gimnazjaliego 
ćwiczenia z zakresu lekkiej atletyki i 
kier sportowych. Ponadto zorganizawa- 
no kurs pływania, który cieszy się spe- 
cjalnem zainteresowaniem. Oddział ko- 


rzysta bezplatnie z boiska i pływalni 
miejskie}. Poznań 1 i 3 kontynuowaty 
systematyczną zaprawę do zawodów 
i przeprowadziły wspólne w dniu 6.V1I. 
zawody oddziałowe. Sekcja rowerowa 
urządziła kilka wycieczek  krajoznaw- 
czych. Sekcja kajakowa zorzanizowala 
29 i 30.VI. wycieczke z Nowego Miasta 
nW. do Poznania przy udziale 28 ka- 
jakowców PPW., pozatem — wspólne 
wyjazdy na Warcie. Na III. mistrzostwa 
kajakowe Polski w Kiekrzu w 
14.VR wystawiono jedną załogę na ka- 
jaku składanym typu sportowego. Zalo- 
ga Burtan — Hüllel zaszeregowana zo- 
stała do klasy wyścigowej i zdobyla po- 
mimo silnej konkurencji III-cie miejsce 
na 10.000 m. Poznań żeński przeprowa- 
dza dwa razy w tygodniu Ćwiczenia 
i przygotowuie członkinie do zawodów 
okręgowych. Pleszew przeprowadzi! za- 
wody oddziałowe i ćwiczy do zawodów 
okręgowych. W Rawiczu oddział z pad- 
leglemi placówkami urządził wyciecz- 
kę do lasu Miejskiej Górki, urozmalconą 
ćwiczeniami sportowemi. które przepro- 
wadził fustruktor v w. Pozałem prze- 
prowadzono ćwiczenia przewidziane pla- 
nem. w. f We Wrześni poza Ćwiczenia: 
mi systematycznemi urządzono w dn:u 
25.VI zawody oddziałowe uzyskując 
przeciętne wyniki. W Zbąszyniu w dniu 
6 17.VII. odbyly się zawody oddzialowe. 
Katowice nie pozostają w tyle 

Sekcją kajakowa w dalszym ciągu 
rozwija się. W dniach od 28 — 30.VI. 
b. r. urządziła drugi z kolei spływ do 
Krakowa na Sowiniec przy udziale 
8 składaków turyst dwójek j 1 składa- 
ka jednoosobowego wyścigowego. 7.VIl. 
urządzono jednodniowa wycieczkę kaja- 
kowa do Bierunia przy udziałe 10 skła- 
daków, 14.VII. przy udziale 4 składaków. 
14.V1I. sekcja brała udział w III. zawa- 
dach o mistrzostwa Polski w Pozna 
(jezioro Kiekrze) uzyskując w kateg. 
S. M. T. na 10.000 mtr. I. i II. miejsce 
oraz tytuly mistrza i wicemistrza Pol- 
ski; w kateg. S. H. T. na 1.000 mtr. 1 i II 
miejsce (nie uznana); w kateg. S. I. W. 
na 1000 mtr. ll miejsce j tytuł wicem:- 
strza Polski na rok 1935, 21.VII. urzą- 
dzono wycieczkę kajakową Przemszą 
do ujścia Soły iako wycieczkę konkur- 
sową i krajoznawczą. Sekcia pilki naż- 
nej przeprowadza w każdą niedzielę 
i święto rozgrywki towarzyskie celem 
utrzymania sie w ormie aż do iesien- 
nych rozgrywek o mistrzostwo A klasy. 
Sekcja lekko-atlelyczna zostala zaopa- 
trzona w każdą Środę i każdy piątek, 
starając się dojść do wyników umożli- 
JEZ przystąpienie ponowne do Śl. 
A. W oddziałach przepro- 

RY po najwiekszej części zawody 
eliminacyjne  cddziałowe. Bielsk | 
poza stalemi ćwiczeniami w l-a. i grach 
sportowych, uprawia z dobrym wyni- 
kiem kajakarstwo. kolarstwo I turystykę 
górską. Dnia 29.VI. urządzono Wwy- 
cleczkę do Czechowic (kolarską i kaia- 
kowa), gdzie z racji „święta morza” 
wzięto udział w zawodach kajakowych, 
uzyskując I. i IL miejsce w kategorii 
„Składaki turystyczne dwójki" I. 
sce Kamieński Teofil. oddz. ret. w. í, 
Przeprowadza się próby o P, O. S. Biel- 
$ko II przeprowadza badania lekarskie. 
Ćwiczy z zakresu 1 sialkówki, k; 
jakarstwa, kolarstwa, tenisu i pływania, 
20.VI. urządzono wycieczkę kajakową 
na Sole. wzieto udział w zawodach ka= 
jakowych urządzanych w Czechowicach 
z racji „święta morza“, uzyskując III 
miejsce w kategorii S. II T. Żywą dzia- 
łalność wykazuje drużyna kolarska 


urządzając liczne ! dalsze wycieczki pa- 
lączme z krajoznawstwem, urządzenieln 
imprez „sportowych jak gry w terenie 
oraz naike pływania. W Chorzowie I 
drużyna siatkówki przeprowadza roz- 
zrywki treningowe z innemi organiza- 
cjami. Poza ćwiczeniami 1-a. i ger 
sportowych nowopowisała drużyna Ko- 
Jarska urządza dalekie wycieczki kolar- 
skie jak np. 23.V8. do Jastrzębia-Zdrój 
(kl. 138), 29 i 30.VI. urzadzono dwudnio- 
wą wycieczkę górską na Baranią Górę 
(1214 m.). Chorzów M drużyna ko- 
larska slale urządza wycieczki kolar- 
skle: 7,V31 do Tych i 14.VIH. do Bielska 
i t. p. Dwa razy w tygodniu przeprowa- 
dzane są ćwiczenia l.-a. oraz grę w slal- 
kówkę. Urządza próby o P, O. S, Cie- 
szyn urządza wycieczki piesze w pobli- 
skie, malownicze okolice (Czantacja, 
Stożek. Barania Góra. Wisła Ustroń) 
oraz 2 razy w tyg. ćwiczenia |-a. oraz 
grę w siatkówkę. Katowice I M i DI 
biorą udział w wycieczkach kajako- 
wycl. Pozałem uprawiają giy sporto- 
we, jak pilkę nożna, siatkówke | koszy- 
kówkę, Przeprowadza się próby na Pań- 
stwową Odznakę Sportowa, Obok siatków- 
ki uprawia oddział l.-a. biegi i skoki, — 
Mysłowice — gra w 
nia 1.-a, oraz treningi kajakowe, 
nik — badania lekarskie, próby o P. O 
8, ćwiczenia -„al, towarzyskie, Gó- 
ry pracuja intensywnie w l-a. oraz 
w siatkówce. Zebrzydowice przystąpi- 
ty do gry w siatkówke oraz przeprowa- 


dzają ćwiczenia lekkoalletyczne. Pla- 
cówka Hajduki Wielkie oraz Nowa 
Wieś K./Chorzowa, wykazują wielkie 


zainteresowanie w dziedzinie wych, hz. 
vprawiając zawzięcie grę w siatkówkę 
oraz urządzając liczne wycieczki kolar- 
skie i piesze. Jest to tem godniejsze po- 
chwały, że placówki te liczą słosunko- 
wo małą ilość osób i że sprzetu sporta- 
wego doszły własną zapobiegliwością. 
Przed okręgowemi zawadami 
w Bydzoszczy 

Rozpoczęto przygotowania do okrę- 
gowych zawodów sportowych, które 
odbędą się dnia 28 lipca r. b w Bydgo- 
szczy. Wszystkie oddziały przeprowa- 
dzają eliminacie zawodników. Panadta 
prowadzą w dalszym ciązu zaprawę do 
P. O. S. Dnia 13.V1. b. r. rozegrano mecz 
w siatkówkę Bydgoszcz I. K R. cui- 
tra Bydgoszcz 1. Wynik 1:2 dla Byd- 
goszcz l., oraz dnia 25,VI. b. r. oddział 
Bydgoszcz l. K. R. — Młodzież ewanzel. 
wynik dla I. K. R. Bydgoszcz 2. uru- 
chomił kurs pływacki, na który uczę- 
szcza 19 członków. Grudziadz organi- 
zował drużynę Żeglarska. święcie 
morza brało udział 24 obywateli na 12 
kajakach. Na kurs żeglarski L. M. i 
delepowano 3 członków drużyny. Gdy- 
nia rozegrala mecz pilki nożnej a mi- 
strzostwo klasy „C” podokręgu morskie 
g0 z K, S, Orto i K. S. Błekitni. Kurs że- 
glarski w ośrodku morskim ukończyła 
2 obywateli. Starogard | Toruń brały 
udzia! w uroczystościach | defiladzie 
święta imorza, Działdowo ukończyło bu- 
dowe boiska. Okregowa sekcja wodna 
w szybkiem tempie wykańcza nadbu- 
dówkę szalasu, Dla miejscowych uddzia- 
łów zorganizowała kurs pływacki, 
w którym bierze udział około 50 człon- 
ków. W ciągu miesiąca czerwca było 
48 wyjazdów do Brdyuiścia, Solca i To- 
rumia. Pozałem brała udział 9 kajaków 
w  spławie Brodnica-Toruń. Drużyna 
okręg. sekcji piłki nożnej w lurnielu bły- 
skawicznym w Bydgoszczy, w którym 
brało udział 8 klubów sport, zdobyła 
pierwsze miejsce i puhar. 


i) A) 
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